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Odezwa „Rota zachowawczego,"
Lepiej późno jak nigdy —  mówi przysłowie, 

które jednak w życiu politycrnem rzadko znaj­
duje korzystne zastosowanie. Nie zraziła się tem 
jednak tak zwana „ u n i a  k o n s e r w a t y w n a *  
Sejmu krajowego i w przededniu wyborow, gdy 
co do kandydatów poselskich przeważnie wyro 
biono już sobie zdanie, wystąpiła z odezwą w y­
borczą. Głównym celem odezwy jest nie kreślo- 
nie program u politycznego, lecz podniesienie po­
wagi komitetów centralnych i uchwalonych przez 
nie kandydatur — czyli, zapewnienie wyboru zwo 
lennikom stronnictwa konserwatywnego. Rzucono 
więc znowu ancUhema na wszelkie inne komite­
ty, jako zdiadzieckie dla „sprawy narodowej* a 
powagą większości sejmowej uświęcono raz jo- 
szcze nietykalność i wszech władztwo komitetów 
eeatralnyeh, których wyroki mają bezwzględnie 
obowiązywać wyborców.

Część programowa „odezwy*streszcza się jedy­
nie w określeniu, na czem polega „ t . r a d y e y n *  
polityki Koła polskiego w W iedniu, gdyż trady- 
cya ta obowiązywać ma także i przyszłą delega­
c ję  kraju naszego. Zasady owej „ t r a a y c y i "  
skreślono, przyznajemy, wiernie i otwarcie, na 
podstawie tego credo wytlomaczyć toż łatwo 
wszystkie błędy, jakie popełniała doiegacya pol­
ska w W iedniu, a jeśli trmiyeya ta  będzie potłsta 
wą dalszej jej polityki, popełniać je będzie dolej 
ze szkodą kraju.

Zastrzegając sob e na później bliższe omówie­
nie „odezwy Koła zachowawczego," podajemy 
szczegóły wydania jej i odezwę samą wedlo re- 
lacyi Przglądu, który ją w ostatnim numerze 
obwioszaza krajowi.

Pisze tedy Przegląd, znany organ Laender- 
banku, pod datą 26 lutego:

Wczoraj o godzinie 8  wieczorem zebiało się 
w gmachu sejmowym liczne grono posłów, nale­
żących do Koła zachowawczego w Sejmie. Zgro­
madzenie zagaił Jan hr. Tarnowski następującem 
przem ów ieniem :

„Zbliżające się wybory do Rady pańotwa, któ­
rej nagłe rozwiązsnie stworzyło w polityce we­
wnętrznej sytuacyę nową od poprzedniej, a je ­
szcze niezbyt dawnej zupełnie odmienną, nasu­
nęły prezydyum sejmowego Koła zachowawcze­
go pytanie, czy nie byłoby rzeczą właściwą i sto­
sunkom obecnej ehwili odpowiadającą, żeby unio 
konserwatywna, jako najliczniejsze stronnictwo w 
Sejmie, dała wyraz swoim na dzisiejsze położę 
nie kiaju zapatrj waniom

„Ogólne, nader żywe zajęcie aię wyborami, 
pewien zamęt yy głosach dziennikarstwa i w o 
góle w opinii, wreszcie dosyć liczne w kraju i 
po za krajem enuncjac je, pochodzące od róż­
nych stronnictw parlam entarnych Rady państwa 
i Sejmu, zniewalają poniekąd na to pytanie od­
powiedzieć twierdząco.

„Odezwanie się stronnictwa konserwatywnego 
wydaje się tem bardziej pożądanem, że między 
głosami, o których wspomniałem, były i takie.

które pochodziły od orgauizaeyj wyborczych no­
wo powsiałych, których członkowie, należąc do 
organizacji, stworzonej przez Koło polskie, zo­
stawiają ją w mniemaniu, że będą działać w jej 
myśli, a faktycznie przeciw niej działają.

„Tok się rzeczy nam przedstawiały, a narada, 
odbyta w  gronie obecnych we Lwowie poołów, 
w tem mniemaniu nas utwierdziła.

„Z tych powodów prezydyum sejmowego Ko­
ła zachowawczego rozesiało zaproszenia dó wszy 
stkich posłów, należących do tego stronnictwa, 
na dzisiejszą naradę.

„Ponieważ zaś rozprawy w lieznam gronie, 
jeżeli mają doprowadzić do jakiegokolwiek re­
zultatu, wymagają jasno określonych wniosków, 
przeto prezydyum uważało za swój obowiązek 
przygotować przedmiot dla dzisiejszych obrad 
i jako taki będzie miało zaszczyt przedłożyć 
panom wniosek, ułożony w formie odezwy do 
wyborców.

„Koło konserwatywne raczy wniosek ten wziąć 
pod obrady, orzec, czy takie odezwanie się z na­
szej strony uważa w ogóle za potrzebne i poży­
teczne, wreszcie wniosek w osnowie przez nas 
propouowanej, lub odpowiednio do zdania w ię­
kszości zmienionej, uchwalić.

„Pod względem formalnym , jeżeli panowie 
pozwolą, dam pierwszy głos posłowi G o r a y- 
s k i e  m u  w celu odczytania i uzasadnienia wnio­
sku*.

Pocze m prezes „unii* udzielił głosu wice 
prezesowi Koła zachowawczego, posłowi A ugu­
stowi Gorayskiemu, który przedłożył projekt ode­
zwy do wyborców, przez prezydyum Koła opra­
cowanej.

Po wyczerpującej rozprawie przyjęta została 
jednom yślnie następująca odezwa:

W yborcy! Niepewne położenie polityczne, wśród 
którego ma kraj przystąpić do wyborów do Ra­
dy państwa, nakłada obowiązek na posłów kon­
serwatywnych Sejmu, aby wypowiedzieli swoje 
zapatrywanie na te wybory i ua stanowisko de­
legacji polskiej w przyszłej Radzie państwa.

Przedewszystkiem musimy stauowezo zaznaczyć, 
że jest obowiązkiem każdego prawego obywatela 
e to so w y  się ^ a k c y i wyborczej Jo uchwał pr_ze| 
Koło sejmowe powzięt/cn, a zatem popierać Kar­
nie t y c h  t y l k o  k a n d y d a t ó w ,  k t ó r z y  z o ­
s t a l i  z a t w i e r d z e n i  i p o l e c e n i  p r z e z  
k o m i t e t  c e n t r a l n y ,  ustanowiony przez Koło 
sejmowe, obejmujące wszystkie odcienie politycz­
ne obozu narodowego, — i wzmocniony przez 
wybory delegatów z powiatów.

S a m o z w a ń c z a  o r g a n i z a c y a  i p o k ą t *  
u e  a g i t a e y e  w y b o r c z e ,  które »ię wyłamuią 
z pod powagi komitetu centralnego, sprzeciwiają 
się tej kardynalnej zasadzie, są przeto sm utnym  
objawem, mogącym narazić i n t e r e s  n a r o d o ­
w y ^ )  nu niebezpieczeństwo.

Szczegółowych postulatów n i e  c h c e m y  
p r z o p i s y w a ć  przyszłemu Kołu polskiemu w 
Wiedniu, a t e m  b a r d z i e j  t a k t y k i  d z i a ł a ­
n i a  (!)

Pierwsze., zawarte w wielokrotnych uchwałach 
sejmowych, są znane powszechnie, stanowią już 
własność całego kraju i dlatego żadne stronnic 
two ich sobie, jako swój wyłączny program, u 
zurpować nie ma prawa. Taktyka działania była 
i pozostać powinna atrybucyą Koła, które znając 
najlepiej stosunki wiedeńskie parlam entarne naj­
lepiej też obrać może właściwe każdej cbwili 
drogi i środki.

Są jednak dwie zasady polityczne niewzruszo­
ne, którym każde nowe wybory powinny użyczyć 
nowej sankcyi: solidarność na zewnątrz i łącz­
ność delegacyi z Sejmem.

Dlatego odzywamy się do was z żądaniem, a- 
byśeie zasady te przy nowych wyborach uroczy­
ście stwierdzili. Wybierajcie do Rady państwa 
takich mężów, którzy je  jawnie wyznają, a któ­

rzy działaniem swojem i charakterem dają rękoj­
mię, że im pozostaną wierni.

Solidarność zewnętrzna, niezbędny warunek 
powagi, znaczenia i siły, sama jedna nie może 
wystarczyć. Musi ją poprzeć łączność delegacyi 
z Sejmem. Koło polskie w WłTduiu, w składzie 
swoim i kierunku działanią, m  isi być wiernym 
obrazem Sejmu, jeżeli powjęflzy teini dwoma 
ciaL.au n i, ma zapanować rowerka. Koło polskie 
powinno więc i nadal utrzymać tradycyę swoją 
iłąrodo>?ą i polityczną, któią bierowało się od lat 
tn .jd a i.4tn, v któi« i dziś odpowiada niewątpliwej 
woli bujAra

T r a d y q  , a ta po lega:
1. N a  w i o r n e m  s t a n i u  p r z y  k o r o n i o  

i b e c z c e  | i t r a i y j e j p r a w  i p r e r o g a ­
t y w ,  oraz na popieraniu mocarstwowego stano­
wiska monarchii, odpowiadającego jej potędze i 
wysokim zadaniom jęj polityki-zewnętrznej.

2. Na ochronie interesów Kościoła katolic­
kiego.

3. Na organicznym rozwoje autonomii k r a ­
j ó w  k o r o n n y c h ,  odpowiadającej żywotnym 
potrzebom pojedynczych ludów, a wzmacniają­
cej tem samem siłę i harmonię państwa z zacho 
waniem swobód obywatelskich.

4. Na wytrwałem orędowuictwie interesów i 
potrzeb kraju, celem podźwignięcia go pod wzglę­
dem narodowym, moralnym i ekonomicznym z 
d ł u g o l e t n i e g o  z a n i e d b a n i a  p r z e z  d a ­
w n y  s y s t e m  r z ą d o w y .

Tradycji tej już przeszło ćw iereriekow ej za­
wdzięcza Koło polskie swojo stanowisko polity­
czne i p o w a g ę ,  której dla dobra państwa i 
pomyślności kraju doiąd używało i w przyszłości 
skutecznie użyć może.

Przystępując też niebawem do urny wyborczej, 
rzućcie waaze głosy na mężśw, którzy, kierując 
się rozwagą, liczyć się będą z -każdoczesuemi sto­
sunkami i właściwych dobierać środków, ażeby 
zadaniom polityki krajowej zapewnić skuteczno 
poparcio, ale którzy d fa chwilowych ułudnych 
korzyści uie poświęcą myśli przewodniej i nie 
odstąpią tych, któryett wspólność zasad łączyła i 
łączyć będzie z Kołem polakiem.

Wybierajcie mężów HJjórzy gdyby nawet z 
teuu . zaaaiyunfęm jU daibX vyfjt,^>  pozostali w 
mniejszości, nie zapomną jednak o tera,’ co dfta 
normalnego toku spraw państwa je s t niezbędnem, 
a do siły i potęgi monarchii przyczynić się 
może.

Wybierajcie mężów, którzy tradycję naro­
dową i polityczną naszego kraju uszanują, po­
prowadzą i przekażą nienaruszoną swoim nastę­
pcom.

Z jednomyślnej uchwały zachowawczego Koła 
Sejmu.

We Lwowie, 25 lutego 1891 roku.
P rezydyum : Jan Tarnowski m. p., August 

Gorayski m. p., Mieczysław Borkowski m. p.
S ekre tarze : Włodzimierz Kozłowski m. p.,

Jan Treecicski m. p.

i  M s r i r

P o z n a ń ,  2Ł lutego
(„ Kościuszko pod Racławicami“ na scenie poz­
nańskiej. — łśprawa obchodu setnej rocznicy 

konstytucyi 3 moja).
( Quis?) W przybytku Muzy polskiej, w tea­

trze naszym, panował w sobotę dziwnie uroczy­
sty nastrój między nader licznie zebraną publi­
cznością. Miano bowiem dać p o  r a z  p i e r w s z y  
u nas ów przepyszny obraz historyczny Anczyca 
„Kościuszkę pod Racławicami*, który publiczność 
znała jeno z posłuchu i z rozgłosu, jaki zyskał 
na wsszej i na lwowskiej scenie. Długo czekali­

śmy na tę szczęśliwą chwilę, kiedy i my utwór 
ten zebaezymy na naszej scenie i z zazdrością p e ­
wną czytywaliśmy zawsze o powodzoniu tej sztuki 
i wrażeniu wielkiem, jakie ona u was robiła na 
publiczności. Zabiegom dyrekcji teatru udało się 
wreszcie uzyckać od policji zezwolenie na wy­
stawienie „Kościuszki pod Racławicami*.

Jestem  przokonany, że za rządów Bismarka 
władza policyjna, przyzwyczajona do ciągłego 
kłucia społeczeństwa naszego szpilkami, me by­
łaby nigdy pozwoliła ua wystawienie tej sztuki; 
obecnie jeanak, zdaje się, zapanowało w  odnoś­
nych sferach przekonanie, że to droga zupołnie 
fałszywa, a znajdujący się od pół roku przeszło 
ua czele policji tutejszej dawniejszy laudrat obor­
nicki Nafhusius porzusił też tę drogę kłucia nas 
i obrażania uczuć naszych nieuzasadnionemi od­
mowami i zakazami i ogólnie zachowaniem się 
iw em  zdobył sobie w tak krótkim już czasie 
przychylność i uznanie ludności polskiej Pozna­
nia, które powiększyło się jeszeze, gdy w czwar­
tek pozwolił na wystawienie na benefis p. Knap- 
czyńskiego utworu Kraszewskiego „Trzeciego 
Maja*, a co więcej ua wystawionie tyle pożąda­
nej u Das sztuki, o której powyżej jest mowa. 
Oddajemy zawsze każdomu sprawiedliwość i ta 
sprawiedliwość nakazuje mi wyrazić uznanie tej 
władzy, od której pozwolenie ostateczne na wy­
stawienie „Kościuszki* zależało.

Nastrój uroczysty, jaki panował w sali teatral­
nej, był dowodem, jak publiczność nasza rozu­
miała znaczenie utworu Anczyca. Nastrój ten za­
mieniał się jednak w zapał i zachwyt, ręce p u ­
bliczności same się składały do rzęsistych gorą­
cych oklasków, gdy przed jej oczyma przesuwały 
się tak prześliczne, a z taką prawdą oddane waż­
ne chwile w przedrozbiorowych dziejach naszych, 
jak przysięga Kościuszki na Rynku krakowakim, 
bitwa pod Racławicami i t. d.

Widziałem ja  zapał i zachwyt niezwykły u pu­
bliczności, słyszałem frenetyczne oklaski, które- 
mi wyrażała uwielbienie swe dla mistrzowskiej 
gry Modrzejewskiej, ale było to tylko objawem uwiel­
bienia sztuki i dumy, że ma ona pośród nas tak wiel­
kich reprezentantów i reprezentantki, — w za­
pale sobotnim publiczności zebranej, w burzy 
.oklasków, jal(„ się co chw ila zrywała, w twarzach, 
na których się ms,Towrało Wzruszenie, ćzytahhfl 
więcej, aniżeli uwielbienie sz tu k i;- tam  malowała 
się radość, a zarazem duma n a r  ( a  u, że w 
krzyżowym swym pochodzie miał takie wzniosłe 
chwile, miał mężów, których nam Europa może 
pozazdrościć, miał Kościuszków, Głowackich, Swi- 
stackich, — miał Racławice z ludem polskim.

Sztuka odniosła sukces zupełny, a każdy widz 
opuszczał teatr w podniosłym nastroju ducha, 
kobiety ze łzami radości i zadowolenia w oku 
każdy był niejako skąpany w świeżym zdroju pa- 
tryotyczuego uniesienia.

Przyznać też trzeba, że dyrekcja teatru uezy- 
uiła wszystko, co było w jej mocy, aby sukces 
sztuce zapewnić.

Podobnie starannych m undurów wojska polskie­
go, ubrań ludu krakowskiego, a i m undurów ro 
syjskich na naszej ubogfSj scenie nigdy nie wi­
dzieliśmy. W szystko to było nowe i odrobione z 
niezwykłą akuratnością słowem dyrekeya nie 
szczędziła żadnych nakładów, ani na ubrania, ani 
na wszystkie potrzebne w tej sztuce- akcesorya, 
to też poszczególne obrazy zadowoliły nawet 
bardzo- wybredne wymagania. Siedmdziesiąt prze­
szło osób ruszało się na scenie, a nawet owych 
40 przeszło staty stów tak dzielnie było wyćwi­
czonych, że wszystko to złożyło się ua jednę, pięk­
ną harm onijną całość, ile że nasi artyści i arty­
stki, wszyscy bez wyjątku grali eon amore. Ob­
sada ról była bardzo szczęśliwą, każda rola do­
stała się w właściwe ręce i oddaną była zupeł­
nie beznagauuie.

Wczoraj odbyło się w sali hotelu francuskie- 
bardzo licznie zwiedzone zebranie reprezentantów

obywatelstwa miasta Poznania, zwołane przez tu­
tejsze Towarzystwo „Staszyc*, eelom uradzenia 
urządzenia stosownego obchodu setnej roecnicy 
konstytucyi 3 maja. Na zawezwanie młodego, ale 
nader ruchliwego Towarzystwa, noszącego miauo 
jednego z intelektualnych autorów konstytucyi 
3 maja, przybyli najwybitniejsi i znani z prac 
publicznych obywatele i myśl przez Towarzy­
stwo rzuconą chętnie podjęli i poparcia jej uży- 
ezyli.

W głównych zarysach podał naprzód prezes 
wybranego z łona Towarzystwa komitetu ujm- 
czasowego p. hr. Engestrom  projekt, w jaki o it  
być uroczystość obchodzoną i oświadczył, że To­
warzystwo zrobiwszy swoje, projekt swój składa 
w ręce obywatelstwa miasta Poznania, aby go oco 
poparło. Na przewodniczącego w zebraniu wy­
brany szanowny, wielce około oświaty i dobro­
bytu naszych włościan zasłużony pation Kółek 
włościańskich p. M. J a c k o w s k i ,  powołał do 
pióra p. adwokata Wolińskiego. Rzadka jedno­
myślność panowała pod względem przeprowadze­
nia jak najgodniejszego uczczenia tej na-ważniej- 
szej w dziejach naszych chwili i po półtoragodzinnej 
blisko dyskusji na projekt przez Towarzystwo 
„Staszyc* podany się zgodzono, z tą małą zmia­
ną, że odczyty publiczne dla szerokich waratw 
ludności uie w południe, ale wieczorem mają aię 
odbyć. Bardzo szczęśliwą nazwać należy t&icze 
myśl p. adwokata C h r z a n o w s k i e g o ,  który 
stawił wniosek, by komitetowi obchodowemu po­
lecić postarać się o to, by w dzień przed uroczy­
stością, tj. w sobotę dnia 2  maja wieczorem, we 
wszystkich Towarzystwach poznańskich, urządzo­
ne były stosowne odczyty dla członków tycb To­
warzystw, by wszyscy na obchód dnia następne­
go byli przygotowani. Zebranie jednomyślne prze­
prowadzenie program u oddało w ręce komitetu 
tymczasowego, który tem samem uznany został 
rzeczywistym komitetem z prawem kooptowania 
sobie członków. Ewentualny dochód z mającego 
być w teatrze polskim urządzonej uroczystości iia 
wniosek p. dra P o m o r s k i e g o ,  polecono ko­
mitetowi przekabać na rzecz czytelni ludowyeh. 
Iuicyatorom obchodu, jakoteź obywatelstwu po­
znańskiemu, które tak chętnie myśli tej piękuej 
gorącego użyczyło poparcia, należy się szczere u-
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(Odezwę odnośuą Towarzystwa „S tasije*  po­

daliśmy już poprzednio. Prtyp. R e d )

Wybory do Rady państwa.

K r a k ó w ,  37 lutego.
Dokładny życiorys p. Leona C h r z a n o ­

w s k i e g o  z uwydatnieniem jego działalności na 
arenie publicznej, ogłosił Czas we wczorajszym 
numerze. Rzecz opracowana, przyznać należy, 
z wielką znajomością najdrobniejszych szczegó­
łów, pochodzie muai z pod pióra osobistości 
skrupulatnie i z bliska patrzącej na wszystko, co 
czynił p. Leon Chrzanowski. Życiorys jego za­
kończono przypomnieniem, że' przed kilku laty 
posłowie sejmowi dali obiad na jego cześć z po­
wodu 2 0 -letniego posłowania, —  i podano w do- 
słownem brzmieniu toast p. Apolinarego Jaw or­
skiego, wniesiony na cześć juoiiato, me mniej 
treść odpowiedzi p. Chrzanowskiego. Wreszcie 
zamknięto życiorys ten następującą apostrofą do 
w yborców :

„Mniemamy, że i przy zbliżających się wybo­
rach do Rady państwa o tej pracy wytrwałej 
wyborcy miasta Krakowa nie zapomną, a głosu­
jąc za Leonem Chrzanowskim złożą dowod, że 
chcą i umieją ocenić prawdziwe zasługi poło­
żone przez niego około dobra kraju i noroda na­
szego*.

Tak mniema Cz -s. My sądzimy natomiast, że

Z  te k i

Jana Zaeharyasiewieza.

6 (Ciąg to in y .)

Zaraz nazajutrz zdarzyła się do tego sposo­
bność. Urządziliśmy wycieczkę do Pięciu S ta­
wów.

Szliśmy pod górę, rozrzuceni w różne grupy. 
Koledzy śpiewali, E rnestę i jej matkę prowadzili 
górale, a ja w tyle podążałem z panną Zofią.

Panna Zofia miała pantofelki z szarej skóry i 
krótką suknię. Szeroki ryżowy kapelusz oeieDial 
jej twarz różową. Niosłem na ręku jej szal fran- 
enzki.

Zatrzymała się przy kosodrzewinie.
— Jeatem  zmęczona —  rzekła, — spocznijmy 

chwilkę.
Rzuciłem mój pled na ziemię, a z szala zawie­

szonego ua krzakach zrobiłem powiewne podda­
sze.

Usiedliśmy. Za kosodrzewiną ulokował się nasz 
przewodnik.

—  Korzystam z chwili — rzekłem nieśmia­
ło —  i proszę o odpowiedź na moje słowa.

Roziskrzyły się jej oezy. Patrzała na mnie 
jakby wystraszona ezas niejaki. Po chwili nie­
znaczny rumieniec zafarbował jej twarz, zwykle 
bladą

— Słucham pana —  odpowiedziała cichym, 
ledwie dosłyszalnym głosem.

—  Tak często pani się zamyślasz... Tak czę­
sto jestos myślami nieobecną... tak sm utno pa­
trzysz nieraz na nasze góry . . .  na nas . . .  na 
mnie —

— Cóż ztąd?
— Szarpie mnie jakieś dziwne nezucie... za­

wiść, czy... zazdrość.
Roześmiała się z całą szczerością.
—  O, bądź pan spokujny! nie masz pan wea 

le nikomu zazdrościć 1
Chwyciłem jej rękę i gorąco ucałowałem. Nie 

broniła mi tego, a nawet ręki nie cofnęła.
W dalszej rozmowie opowiedziała mi, że do­

tychczasowe jej życie daje jej w iele materyi do 
smutku i zamyślania się. Dzieckiem będąc, u tra ­
ciła matkę, a ojciec powtórnie ożenił się; prze 
bywa często w interesach za granicą, a ona jest 
tylko z macochą. W takiem położeniu wyjaśnia 
się wiele rzeczy.

Mówiła o tem wszystkiem z taką prostotą, że 
mimowolnie chwyciła mnie za serce. Rzeczywi­
ście wyjaśniło mi się teraz wielo rzeczy. Spój 
rżałem na nią rozrzewniony.

—  W tak młodej dobie —  rzekłem, —  a już 
nie zaznałaś pani ani matki, ani tych ciepłych 
pieszczot macierzyńskich, które nam serca na 
całe żjeie ogrzewają...

Zabłysły łzy w  jej oczach.
—  Dzięknję panu za tych słów parę —  od­

powiedziała, —  przeczuwałam, że je kiedyś od 
pana usłyszę.

Nagle krzyknęła i lewą rękę z kosodrzewiny 
szarpnęła do siebie.

— Goś mnie ukąsiło 1 — zawołała, blednąc — 
żmija mnie ukąiiła 1

Nie rozbierałem w tej ehwili, czy to była 
żmija, czy niedźwiadek, czy w ogóle podobne ja ­
dowite stworzenia mogą być na takiej wysoko­
ści —  chwyciłem ją za rękę.

—  Pozwól pani — krzyknąłem —  trzeba na­
tychmiast wyssać 1

—  Ależ to może być trucizna!
—  Niech będzie trucizna... pozwól pani 1
I nie zważając na jej opór, zbliżyłem rękę do 

ust moich.
Z ręki sączyła się purpurowa krew i cienkim 

sznurkiem rozlewała się po białem, jak atłas, 
ciele... Przyłożyłem usta do tego purpurowego 
kwiatka...

Była prawie omdlała...
Tymczasem nadszedł przewodnik. Uspokoił 

nas, że nigdzie nie ma gadziny, i że prawdopo­
dobnie kosodrzewina zraniła delikatną rączkę!... 
Znalazł nawet gałązkę, ua której były ś.ady 
krwi.

Niebezpieczeństwo przeminęło, a z niem i prze­
strach.

— I pan nie bałeś się trucizny ? — zapytała 
z miłosnem wejrzeniem.

—  Dla pani 1... — zawołałem prawie w szale.
I  chciałem jej wieie, bardzo wiele rzeczy po­

wiedzieć, gdy nagle podniosła ów zatruty palu­
szek do ust i nakazała mi milczenie.

— Za dwa lata będę pełnoletnią — rzekła

z ujmującym uśm iechem , — wtedy powiesz mi 
pan to wszystko, coś teraz chciał powiedzieć. 
Będę czekała na to.

Ostatnie słowa wymówiła z akcentem i pod­
niosła się, bo na drodze ku nam pojawiła się 
właśnie macocha z Ernestą.

Jeszcze tego samego wieczoru przybyło k il­
ku turystów, między którymi był biizki krewny 
Zofii.

Dowiedziałem się od nich wiele rzeczy o na­
szych nieznajomych. Między niemi były i takio 
które o mało co mnie nie zabiły 1

Całe noc nie spałem. Nazajutrz otrzymałem 
list od rodziców, a korzystając z tego, powie­
działem w szystkim , że muszę natychmiast wyje­
chać 1..

I wyjechałem I.. ------
Pan Michał poszedł tutaj nakładać świeżą 

fajkę.
— I dlaczego wyjechałeś ? —  zapytałem cie­

kawie.
— Dowiedziałem się o nieznajomych na­

szy ch , a właściwie, o pannie Zofii, takich rz e ­
czy, które kazały mi przerwać natychm iast nić 
sympatyczną, która nas oboje z sobą łączyć za­
częła.

— Może to była szkaradna obmowa...
— Piękna mi obmowa! Dowiedziałem się , że 

panna, oprgez niepośledniego u nas nazwiska, 
ma... milion!

— M ilion!
— Tak jest, milion 1 —  mówił dalej pan Mi­

chał z powagą —  i to skłoniło mnie do zerwania

z nią na zawsze 1
— Czy pan żartujesz? Któż zrywa z milio* 

nem ?
—  Dziwi m nie, że od pana to słyszę Ja, 

oprócz moich atestatów szkolnych, miałem co 
najwięcej jedną małą wioskę, i to nie bez d łu ­
gów, z żyjąeemi rodzicami i trzema cio„kam i, a 
ona tytuł z milionem, jakieżby to było z nae 
małżeństwo 1 Byłbym jej lokajem , urządzał d lt 
niej zabawy i festyny, a sain chował się po ką­
tach!.. Czyż to szczęście?... Nie, mój panie, 
ten milion i ta korona herbowa byłaby dla 
mnie istnem nieszczęściem, od którego musiałem 
uciekać 1

— I uciekłeś pan szczęśliwie?
Przy końcu drugiego roku otrzymałem 

z granicy hiszpańskiej liścik od niej. Zapyty­
w ała, jak się miewam i czy prędko mnie o- 
baczy. Odpowiedziałem grzecznie.. ni to ni 
ow o!

Pan M ichał przeszedł się teraz wielkierai kro­
kami po pokoju, jak prawdziwy bohater dra­
matu.

—  A co? siniejesz się pan ze m nie? — mó­
wił po chwili, nakładając fajkę. — Wszyscy się 
wtedy ze mnie śm iali, a nawet i m ądry ksiądz 
kanonik, który zawsze ojcu pogodę przepowia­
dał i nigdy się uie mylił!... Ale to nic, -  zo­
stałem przy swojem 1..

. . T r z e c i e  moje nieszczęście było jeszcze za­
bawniejsze od tego

(C. i .  n.)
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wyborcy krakowcy nie zapomną, wprawdzie o 
misługach p. Leona Chrzanowskiego, jukie dla 
kraju położył, lecz pamiętając równocześnie, iż 
mandat poselski nie jest nagrodą, lecz wyrazem 
zaufania nie tylko do uzdolnienia kandydata, 
lecz w pierwszym rzędzie do jego p r z e k o n a ń  
p o l i t y c z n y c h ,  uwzględnić zechcą, czy p. 
Leon Chrzanowski może być reprezentantem  
wyznawaLych przez nich zasad politycznych.

Nie potrzebujemy dodawać, bo jest to publi­
czną tajemnicą, iż solidaryzując się z uchwałą 
„Koła mężów zaufania sejmowej lewicy", — za 
najodpowiedniejsze dla miasta Krakowa uwa­
żamy Kandydatury dem okratyczne:

dra Ferdynanda W eig la ,
u i .  Augusta rlokoloa^ lego
Od kreślenia ich życiorysów zwalnia nas zau 

fanie do pamięci naszych czytelników, ^usady ich 
polityczne znane są wszystkim, a jak się zapa 
traią na przyszłe zadanie delegacji polskiej 
W iedniu i jak pojmują swe obowiązki poselskie,— 
powiedzą sami w niedzielę na zgromadzeniu 
przedwyborczem.

Trzy komitety przedwyborcze powiarowe 
okręgu K r a k ó w - C h r z a n ó w  - W i e l i c z k a  
wydały odezwę polecającą kandydaturę księ 
dza dra C h o t k o w s k i e g o .  Całą odezwę 
zredagowano nie jak do wyborców, kierujących 
oię jakąś myślą polityczną lecz jak do „pro 
maczków", którym wystarczy powiedzieć, że kan 
dydat jest uczciwym ezłowiekiem. że miał i ma 
nailepBze chęci, i że pracował z pożytkiem dla 
kraju, —  aby ich skłonić do oddania głosów 
poleconemu kandydatowi. Wystąpiono następnie 
w „Odezwie" przeciw „potwarzoin i podejrzeniom 
jakoby ks. dr. Chotkowski był dla nas „ o b c y m "  
dla tego, że się w innej dzielnicy Polski urodził. 
Zarzut ten zbija odszwa z wielką forsą, i przy 
znajsmy, bardzo skutecznie, —  tylko że otwarcie 
mówiąc, nigdyśmy się z tym zarzutem nie spot 
kali, wi^c zdaj# nam się. że „Odezwa" komiteto 
wa w a l c z y  z w i a t r a k a m i .

Ksiądz di C h o t k o w s k i  przeseła nam spro 
stowanie sądów naszych, wypowiedzianych o )e 
go „programie politycznym".

Pizeczy mianowicie ks. Oh., jakobj twierdził, iż 
tylko „prośby!" u rządu coś zyskać można i że 
żądania co do ulg w ciężarach publicznych bar­
dzo ostrożnie stawiać należy.

„Ani jednego, ani drugiego nie powiedzia­
łem  —  pisze ks. Ch. — Objaśniałem tylko — i 
to wobec odezwy wyborczej, wzywającej do wy­
boru p. Michałka, że Koło polskie w Wiedniu 
ma trudniejsze położenie, niż inne kluby, a to 
z powoda naszego położenia politycznego.

„ P r a w d a ,  ż e  o b s t a w a . ł e m  z a  n i e p o ­
d z i e l n o ś c i ą  g r u n t ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h  
w K o l e  p o l a k i e m ,  ale  Koło obstawało za 
Mm w Izbie; zaczem nie mój wniosek, lecz wnio­
sek rządowy, przyjęty przez większość, otrzymał 
już moc ustawy państwowej, a widocznie żadne­
go przewrotu w stosunkach mniejszej własności 
nie sprowadził, skoro szanowna redakcya mówi
0 tsm , jakby jeszcze nie istniała ustawa. (Tak, 
ale jeSzcze nie obowiązuje. Pr~ypisek Redakcyi). 
Przytoczone zaś , przezemnie słowa < komiskrza 
rządu pruskiego, który w Seimie roku 1877 na­
zwał lud Górnośląski „ p ę d r a k a m i "  (Karto ffel- 
«e«nw), nie mogą być moją piętą Aehillesęwą 
bo to nie moje słowu.

„To, co mówiłem o szkole wyznaniowej 
wniosku Liechtensteina, brzmi w sprawozdaniu 
Nowej Reformy iuaczej, niż w artykule wstę- 
p n jm  i szanowna redakcya oparła swe wywody 
na tern, czegu nie mówiłem".

N a to zauważyć musimy, że poglądy nasze na 
zapatrywania ks. dra Chotkowskiego oparliśmy 
nie tylko na tern, co mówił na ostatnim sejmi­
ku relacyjnym, lecz w ogóle, co głosił w swych 
mowach Kandydackich.

W ieliczka 36 lutego. Dzisiaj odbyło się tu je­
szcze jedno zgromadzenie przedwyborcze. W sali 
radnej zgromadziło się około 6U wyborców i 
co szczególniejsza —  wszyscy urzędnicy starostwa
1 urzędu podatkowego.

Po zagajeniu zgromadzenia przez przewodni­
czącego p. Kocha zabrał głos kandydat p. Boi. 
D ł u g o s z s w s k i ,  który oświadczył, że zgadza 
się z program em  klubu lewicy sejmowej i że ja ­
ko technik z zawodu w Radzie państwa mógłby 
w razie wyboru skutecznie pracować.

Po odpowiedzi na interpelacye pp. Gruszec­
kiego i Strzelbickiego zabrał głos p. Siedlecki, 
sekretarz Rauy powiatowej, który nie od siebie, 
lecz z wyższego natchnienia postawił kandydatu­
rę p. M a d e j s k i e g o .  Kandydaturę tę poparł 
ks Skrzyński i p. Rozborski komisarz starostwa, 
a nawet i p. Rembacz nauczyciel, który powołał 
się na zasługi p. Madeyskiego i dodał, że byłby 
to ogromny dla nas z a s z c z y t ,  gdyby p. Ma- 
deyski mandat od nas przyjąć zechciał.

Przeciw kandydaturze tej zanrotestował p. 
K r a u p a ,  sędzia powiatowy, podnosząc, że w o ­
b e c  u c h w a ł y  p o p r z e d n i e g o  z g r o m a ­
d ź  s u i a, wedle której kandydat ma wyznawać 
zasady program u sejmowego klubu lewicy, kan­
dydatura ta jest niemożliwą. W tem poparł go 
dr. D z i e w o ń s k i ,  a następnie p. Fornelski 
który dodał, ze p. Madeyoki wybrany b j ł  z ku- 
ryi gmin wiejskich, następnie z większych posia­
dłości, że nawet nie wypada stawiać tej kandy­
datury, bo wyglądałoby to, że teraz i większa 
własność chce się go pozbyć i dać mu niejako 
wotum nieufności.

Dla umożliwienia kandydatury tej ks. Skrzyń­
ski po dłuższem przemówieniu postawił wniosek, 
aby uchwałę poprzedniego zgromadzenia, wedle 
której posłem może być jedynie kandydat wy­
znający rasady program u sejmowego klubu le­
wicy. u c L y 1 i ć W niosek ten poparł p. Rozbor­
ski, komisarz starostwa, który nawet miał za­
rzucić, że zgromadzenie, na którem uchwała owa 
zapadła, jest nielegalnem, bo on o niem nic nie 
w iedział!

Gdy miano przystąpić do głosowania nad wnio­
skiem ks. Skrzyńskiego, zabrał głos dr. Dziewoń­
ski i postawił wniosek, aby ze względu, że po­
przednio zgromadzenie wyborców samo zgłosiło 
kandydaturę p. dra F . Weigla, przedewszystkiem 
eo do tej kandydatury rozstrzygnąć, a w razie 
g d /b y  przyjętą nie była, przystąpić do rozstrzy­
gnięcia reszty wniosków.

Po żywej dyspucie nad wnioskiem tym, pod­

czas której przekonaliśmy się, po co to pp. urzę 
dnicy starostwa i urzędu podatkowego w całym 
komplecie się zgromadzili i że wielu, a nawet 
starsi urzędnicy salinarni, którzy pierwotnie za 
program em  klubu lewicy sejmowej głosowali, 
teraz od tego odstąpili, zarzucił p. Strzelecki 
radca salinarny, iż kandydatura p Weigla za pó 
źno (!!) zgłoszoną została.

(W  takim razie kandydatura p. Maueyskiego 
jest za wczesna! Preyp. Red.)

Gdy mu bezpodstawność tego twierdzenia wy 
kazał dr. Dziewoński, przystąpiono do głosowania 
nad wnioskiem jego, kandydatury p Weigla do 
tyczącym. W n i o s e k  t e n  u z y s k a ł  a b s o l u ­
t n ą  w i ę k s z o ś ć .

Protektorowie p, M adeyskiego widząc to, zażą 
dali ponownego imiennego głosowania nad wnio 
skiem owym a gdy p. starosta energicznie wzią 
się do rzeczy, stronnicy p. Weigla, nie chcąc do 
puścic do większych jeszcze starć, w s z y s c y  
o p u ś c i l i  s a l ę .

Pozostali urzędnicy i ci, którzy przekonanie 
swoje przenicowali, uchwalili znieść dawniejszą 
uchwałę zgromadzenia wyborców i zaprosić p 
Madeyskiego na sobotę do złożenia wyznania wia­
ry politycznej.

Przeciw temu postanowieniu zakładają zwolen­
nicy kandydatury p. W eigla protest.

( S z a n o w n i  w y b o r c y  m i a s t a  W i e l i c z  
ki !  Nie narzucamy wam kandydatów poselskich 
lecz pozwolicie iż o stałości przekonań polity 
czuych tych z pośród was, którzy nagle uczuli 
potrzebę zmiany poprzedniej uchwały komitetu 
przedwyborczego, wyrazić się musimy bardzo 
niekorzystnie. Najwidoczniej ci szanowni wybór- 
e j  ni~ do przekonań swoich politycznych dobie­
rają posła, lecz na odwrót—swoje przekonania 
polityczne z wielką łatwością stosują do kandy­
data poselskiego, którego im polecają sfery, 
wolnością przekonań nie mające nic wspólnego

Mamy nadzieję, że w o l n i  obywatele miasta 
Wieliczki nie zaprą się ucbwał, które jedynie 
zaszczyt ich poczuciu obywatelskiemu przynieść 
mogą. Preyp. Redakcyi.)

Nowy Sącz, 26 lutego. Od kilku dni rozpoczęła 
się tu agitacya za p. M a d e y s k i m .  W stępem 
do mej było zwołanie przez burm istrza posie 
dzenia komitetu i jego wniosek, aby komitet 
wzmocnił się przez przybranie ‘„sepicu tutej 
szych. Wniosek ten zmierzał do zasilenia komi­
tetu osobistościami, przychylnem i kandydaturze 
p. M a d e y s k i e g o .  W komitecie odezwał się 
jednak głos, że powołanie naczelników władz do 
komitetu nie byłoby właściwem i wniosek p 
S l a v i k a  upadł. Wkrótce później woźny staro­
ściński rozpoczął wędrówkę po mreście celem 
zbierania podpisów na piśmie polecającem kan­
dydaturę p. Madeyskiego.

Dzisiaj odbyło się zgromadzenie niby-wybor- 
ców. Na sali, zapełnionej publicznością, oprócz 
wyborców i nie wyborco w, widzieliśmy wyrost 
ków izraelickicb i młódź szkolną. Przed takiem 
zgromadzeniem odczytał burm istrz miasta zgło­
szenia kandydatów. Zgłoszono kandydatury pp. 
D ł u g o s z e  w sk ieg o , L i p i ń s k i e g o ,  M a j e y  
s k i e g o i Ferdynanda W e i g l a .  Nadto odczy­
tano list p. Długoszowskiego zawierający wyzna­
nie wiary i oświadczenie, że gdyby postawiono 
'kandydaturę dra W e i g l a ,  on kandydaturę swo- 
ią cofnie. Gdy ze zgłoszonych kandydatów obe­
cnym był tylko p. L i p i ń s k i ,  przeto wysłucha­
no jego wyznania wiary politycznej, które s tre ­
szczało się w oświadczeniu, że podziela program  
sejmowego klubu lewicy. Po interpelacyach i od­
powiedzi p. Lipińskiego zabrał głos p. W y ­
s z y ń s k i  i w wymownych słowach polecał kan­
dydaturę dra F. Weigla, zbijając tendencyjne pc 
głoski, rozsiewane w interesie kontrkandydatów. 
Następnie przemawiał dr. B a r b a c k i  i starał 
się dowieść, jak dobrze stało się, że Sącz wy 
brał ongi dra Dunajewskiego, który potem został 
ministrem, oraz jak wiele były m inister zrobił 
dla Sącza. Wnioskiem z tych premis było pole­
cenie kandydatury p. Madeyskiego. Wszczęła się 
następnie długa dyskusya na temat, czy polece­
nie kandydata pozostawić komitetowi przedwy 
borczeuu. czy też zgromadzenie ma rozstrzygać 

kandydaturach. Po głosowaniu przez podnie­
sienie rąk, przyczem przewodniczącemu stojący 
w pierwszym rzędzie zasłonili całą dalszą część 
sali. ogłosił przewodniczący, że większość oświad­
czyła się za natychmiastowem uchwaleniem kan­
dydatury. Głosowano następnie nad kiżdą z kan­
dydatur znowu przez podniesienie rąk i bez 
kontroli, czy głosujący jest wyborcą. Stojący w 
pierwszym rzędzie znowu zasłonili przez podnie­
sienie rąk stojących w dalszych szeregach,   a
przewodniczący skonstatow ał, że większość o- 
świadczyła się za |kandydaturą p. M a d e y ­
s k i e g o .

Nadmienić wypada, że przy wejściu na salę 
u i k t  n i e  k o n t r o l o w a ł  w c h o d z ą c y c h ,  
czy są wyborcami, a w ogóle nikt nie był p rzy­
gotowanym na to, że będzie głosowanie nad kan­
dydatami, gdyż dotychczas zwyczaju takiego nie 
było. Mimo wczorajszej uchwały nie ulega ża­
dnej wątpliwości, że niezawiśli wyborcy głoso­
wać będą tylko za drem  W e i g l e m ,  który wy 
łącznie usunąć może kontrkandydata obcokrajo­
wego, którego pragną narzucić z W iednia przy 
tomocy Biały.

Jarosław 26 lutego. Burm istrz Pogonowski 
zezwolił na prośbę komitetu włościańskiego, po­
pierającego kandydaturę p. Józefa G o r c z y c y ,  
aby zgromadzenie wyborców włościańskich celem 
wysłuchania jego mowy kandydackiej odbyło się 
w sali radnej miasta Rzeszowa dnia 1 marca o 
godzinie 6 wieczór.

LWÓW, 26 lutego. Dzisiaj na rogach ulic roz­
lepiono następuiące ogłoszenie!

W yborcy! Zwołane na środę 25 bm. zgroma­
dzenie wyborców zostało udaremnione skutkiem 
tego, że niewyborcy, w znacznej liczbie zajmu­
jący galerye, niepomni godności stolicy kraju, 
rrzykiem i hałasem uniemożebnili swobodne o- 
orady.

Również i na salę sprowadzili zwolennicy kan­
dydatury dra Karola Lewakowskiego znaczną li­
czbę uiewyborców.

Skutkiem tego zgromadzenie musiało być zam­
knięte.

Pozostawiając odpowiedzialność za to bezprzy­
kładne postępowanie, ograniczające wolność sło­
wa i ubliżające stolicy kraju, tym, którzy takiemi 
środkami popierają kandydaturę dra Lewakow­
skiego, podajemy sm utny ten fakt do wiadomości 
publicznej, i

miłujących obywateli, ażeby oddali swe głosy na 
dra Franciszka Smolkę i Stanisława Szczepanow- 
skiego.

Podpisano : Prezydyum komitetu ściślejszego • 
Franciseel* Zima, ladeuss Re.nanowice, 

Bernara Goldman.
Powodem tego ogłoszenia był przebieg wczo­

rajszego zgromadzenia przedwyborczego, t  ra- 
cztj onigo  zerwanie przez publiczność, znajdują 
eą się na gaieryi. Oto, jak się rzeez ■miała:

Wyborcy, zwołani przez komitet popierający 
kandydaturę pp^dra  Franciszka Smolki i S tani­
sława Szczepanowskiego, zebrali się wczoraj wie­
czór w sali ratuszowej w nadzwyczaj wielkiej li- 
czbie, a nastrój był z początku spokojny, powa­
żny, godny stolicy kraju. Zgromadzenie zagaił ? 
Franciszek Zima i powołał na sekretarzy pp. 
prof. Bykowskiego i inż K. Boziewicza. Do g ło ­
su zapisali się za kandydaturą p. Szczepanow­
skiego, J. Starkel. br. R. Gostkowski, dr. Ma- 
ryański, dr. W. Lewicki i inni.

Następnie zabrał głos p. Juliusz S t a r k e l ,  
redaktor Tsybuny, i podniósł ważniejsze punkta z 
mowy kandydackiej p. Szczepanowskiego.

„My wszyscy, rzekł p. S t a r k e l ,  nawet naj­
skrajniejsi postępowcy i demokraci, jesteśm y w 
pewnym kierunku konserwatywni. Konserwujemy 
nasze ideały n J i l ó w e  (na sali oklaski, na gfi­
ltr y i sykanie) Lecnamy naszą ojczyznę, chcemy 
bronić naszej narodowości i dążyć do odrodzenia 
Poloki (żywe ohhiski, sykanie na gaieryi). Ti te­
go stanowiska wypływa cała nasza polityka w 
kraju i W iedniu i na tym gruncie stanął bardzo 
wyraźnie Stanisław Szczopanowski.

Ale jest inny konserwatyzm, który podobnie, 
jak pewne odłamy socyalnoj demokracyi, jest ko­
smopolityczny i tego, jak ognia, strzedz nam się 
należy. Szczepanowski mniema, że stronnictwo 
konserwatystów krakowskich różni się głównie 
metodą działania i muiejszą wiarą w żywotność 
sił narodowych. Zdaniem mojem może jednak 
istnieć niebezpieczeństwo, że ogólne prądy re­
akcyjne zapanowałyby u nich nad dążeniami na- 
rodowemi w duchu wolnoinyślnym (tykacie na 
gaieryi) i dlatego trzeba nam rękojmi, ażebyśmy 
mieli w Kol® reprezentantów szczerze demokra­
tycznych i wolnomyślnych..."

Po tym ustępie przemowy rozpoczęło się naj­
pierw na jednej gaieryi, a następnie na obu wo­
łanie : m a m y  L e w a k o w s k i e g o ,  inm wołali: 
S z c z e p a n o w s k i  —  i hałas nieopisany, nie 
dający się poskromie dzwonkiem i uwagami prze 
wodniczącego, rósł nieustanni®. Nadarsmnib na­
woływał pi zewodnmzący p Zima, nadarem nie u- 
siłował przemówić p. Romanowicz i wielu in ­
nych najpoważniejszych obywateli, nadarem nie 
wołano z sali o spokój, hałas niebywały nie usta­
wał, uniemożliwiając dalsze rozprawy.

K rzyki: „Szczepanowski" „Lewakowski", krzy­
żowały się w powietrzu, mimo, iż przewodniczą­
cy — nie mogąc w tych warunkach prowadzić 
dalszych obrad —  rozwiązał zgromadzenie. Tak 
trwało przeszło godzinę.

Przegląd polityczny.

K ra k ó w , 27 lutego.
Dzienniki wiedeńskie powtarzają od kilku dni 

wiadomości, obiegające po bruku lwowskim i kra­
kowskim, o ustąpieniu Kazimierza hr. BacPe n i e ­
g o  ze stanowiska namiestnika Galicyi, przyczem 
mają wchodzić w grę zmiany w gabinecie. Bar­
dzo prawdopodobnie wszedłby p. Badem w skład 
gabinetu, —  a jako następcę jego w godności 
namiestnika Galicyi, wymieniają p. L o e b l a ,  na­
miestnika Moraw.

Mówią także o możliwej norainacyi hr. A n-

dnak jeszcze twierdzić, czy wyjazd cesarzowej 
odbył się bez zajseia, gdyż n itjm ierne  podnieee 
nie umysłów w Paryżu do osUtniej chwili na­
suwało bardzo poważne o b a w y ,  a przywódcy 
skrajnych grup radykalnych i bulanżystowsLich 
zapowiedzieli d e m o n s t r a c y e  u l i c z n e .  Że 
podnieceuie było znaczne, dowodzi tego o s t r z e ­
ż e n i e ,  jakie robi Figaro , który w podobnych 
wypadkach wiernie zwykle oddaje usposobienie 
opinii publicznej. „Cesarzowa Fryderykow a —  pi­
sze Figaro — znajduje, że Paryż przedziwnem 
jest miastem, i ma słuszność. Starajmyż się, aby 
zachowała do końca to wrażenie. Gdy będzie już 
daleko, wówczas będziemy mogli pow iedzieć: 
„Szczęśliwej drogi, cesarzowo!" ale dopoki jest 
w Paryżu, nie powinniśmy jej sprawić przykro­
ści żadnem słówkiem, żadnym okrzykiem, żadną 
dem onstracją. Nio należy z powodu kobiety nie 
pokoić u licy ; dosyć już, że zaniepokojenie owła 
dnęło um ysły."

Nawet organ tak umiarkowany i tak bliski sfer 
rządowych, jak Repull. Franęaise, odzywa się
0 poDyeie cesarzowej z lekką ironią i nie bez pe­
wnego zaniepokojenia: „Pobyt cesarzowej w Pa 
ryżu miał trwać 48 godzin, a przedłużył się nię 
cej niż o tydzień. Pobyt miał Dyć ncognito, i 
stał się tak głośnym i manifestacyjnym. Cesa­
rzowa miała poprzestać na kilku prywatnych od/ 
wiedzinach, a skorzystano z pobytu dla zwiedze^ 
nia ruin St. Cloud i Wersalu. Pomimo tego nic 
nam nie przyjdzie z okrzyków na cześć Alzacyi
1 Lotaryngii — nie wiócą nam one ani kawałka 
ziemi lotaryńskiej."

Tak się odzywa dziennik notorycznie umiarko­
wany, a cóż dopiero powiedzieć o prasie szow1- 
nistycznej, o wystąpieniach takiego D e r o u 1 e 
d e ’a , C a s s a g n a ć a ,  B e l a f o s s e ’a i innych. 
Stali się oni bohateram i chwili i zdołali tak da­
lece podburzyć umysły że projektowany udział 
artystów francuskich w wystawie berlińskiej roz 
wiał się zupełnie. Nawet D e  t a i  I l e .  który pier 
wotuie nakłaniał swych kolegów do obesłania 
wyBtawy berlińskiej, ogłasza teraz list otwarty, 
w którym oświadcza stanowczo, iż nie wystawi 
swych obrazów w Berlinie i ma nadzieję, że ko­
ledzy jego postąpią tak samo. Podobne oświad­
czenie złożył także Benjami* C o n s t a n t  i inni 
wybitni malarze.

Wobec tych okoliczności stanowisko am basa­
dora francuskiego w Berlinie H e r b e t t e ’a stało 
się bardzo p rzyk rem , i już podnoszą się prze­
ciwko niemu głosy, że powinien był przewidzieć 
następstwa podróży cesarzowej do Paryża i wpły­
nąć, by zaniechała tego kroku. Krąży nawet po­
głoska, że Horbette powróci niebawem do P a­
ryża i prosić będzie o przeniesienie na inne sta ­
nowisko. Jako kandydatów do zastąpienia 
w Berlinie wymieniają dzienniki d e  ( J o u r c e f a  
i J u l i u s z a  S i m o n a .

Co wpłynęło na tak ważną zmianę opinii 
Paryżu co wywołało tak wielkie podniecenie u 
mysłów, trudno na razie dokładnie ocenić. To 
pewna, ze ważną rolę odgrywa tu szczery patryo- 
tyzm i duma Francuzów, a obok tego wpływ ży­
wiołów szowinistycznych i względy na Rosyę. 
Deroulede sam przyznaje, że cesarzowa n i e  
m i a ł a  m i s y  i p o l i t y c z n e j ,  sądzi jednakże, 
hż '„nie należy! dawać R osji ł nawet 'pozo­
rów niezadowolenia; nie należy, by Rosya sądzP 
ła, ze można Das zjednać lada komplementem; 
bo gdyby Rosya od nas się odwróciła to wtedy 
i Niemcy pokażą nam  plecy. Bądźmy szczerzy 
w naszych uczm iaab — kończy D erouleJe — 
niech wróg i przyjaciel znają nasze uczucia."

w

W o d z i c k i e g o  ministrem dla Gali- 
Z a l e s k i  objąłby w takim razie tekę

t o n i e g o  
cyi, zaś p 
rolnictwa.

Wiadomości te podajemy z obowiązku dzienni- 
rarskiego, nie biorąc za nie odpowiedzialności.

Z  Niemiec. Polemika e powodu poglądów 
cesarza.

W spomnieliśmy już, że cesarz na uczcie u m i­
nistra M iąuela, która odbyła się kilka dni przed 
ucztą sejmu brandenburskiego, wyraził się na­
gannie o zmowach wielkich fabrykantów żelaza 

stanął w obronie ministra Maybacha, który nie 
chcąc, aby ci fabrykanci wyzyskiwali dogodne 
jołożenie i dyktowali ceny wysokie, zamówił do­

stawę szyn z Anglii. Dzienniki, które są wyra­
zem stronnictwa narodowo-liberalnego, składają­
cego się przeważnie z wielkich fabrykantów, za­
częły głosić, że cesarz nie mógł tak nagannie się 
wyrażać i potępienia swego wygłaszać, jak nie­
które dzienniki podały. Na to odparły inne dzien­
niki, że cesarz na potw ierdzenie, że re lac ja  o 
ego zdaniu o związku fabrykantów jest praw dzi­

w ą, przysłał ministrowi Maybachowi wycinek 
jednego dziennika z uw agą: „Tak właśnie mó­

wiłem." To potwierdzenie oburzyło wielkich 
rzeraysłowców, a wyraz tego oburzenia objawił 

się między innerui 'hJ Kotln. Ztg. Pisze ona, że 
tak niedostateczną znajomość rzeczywistych 

ekonomicznych stosunków, jaka się przebija w su- 
marycznem potępieniu związków fabrycznych, 
nikt cesarza pomawiać nie będzie. Takie sprawy 
można rozstrzygać jedynie po długiem i spokoj- 
nom badaniu, ale nie wyrokiem , wydauym na 
Doczekaniu. Dlatego dziennik ten domaga się aby 
urzędowy Reichsanzeiger zaprzeczył wszystkim 
Dogłoskom i wieściom o sądach cesarza i dodaje 
g roźbę, że w razie odmowy rząd będzie odpo­
wiedzialnym za to, że wzmaga się z dnia na 
dzień liczba błędnych wyobrażeń, jakie się coraz 
więcej szerzą między ludnością.

Jednak  zdaje się, że to odezwanie się do rzą­
du nie przyda się na uic. Domaganie się takie 
gazety koloóskiej, chociaż nie jest bez wszelkiego 
uzasadnienia, jest przecież zadziwiającem dla tych, 
rtórzy pamiętają, że za rządów ks. Bismarka po­
dobnego rodzaju wyroków, ferowanych na po­
czekaniu , było nierównie więcej, a dziennik1 
tego pokroju, jak Koeln. Ztg. , nietylkn nie gor- 
zyły się niemi, ani nie żądały zaprzeezeó , lecz 

przeciwnie w usługach ks. Bismarka rozgłaszały 
je tem skwapliwiej.

Cesarzowa Fryderykowa w  P aryżu.
W chw ili, gdy to piszemy, cesarzowa Fryde- 

rykowa opuściła już prawdopodobnie Paryż i .je- 
wzywamy wszystkich wolność słow adzle t p iw  rojona do Nh n i e c ;  nie m  iżemy je-

Sprawy miejskie.

(Posiedzenie Rady miejskiej z d. 26 lutego).

Przewodniczy prezydent dr. S z l a c h t o w s k i .  
W imieniu sekcyi ekonomicznej naczelnik W y­
działu S k r z y n i a r z  po umotywowaniu, przed­
kłada następujący wniosek: Dokonana przez syn­
dyka miejskiego na licytacyi sądowej dnia 14 
kwietnia 1890 r. wskutek uchwały sekcji I  z,a- 
kupno na rzecz gminy miasta Krakowa realności 
1. 850 dział IV (własność dawniej Konstantego 
hr. Reya) za kwotę 18.325 zfr. przyjmuje się do 
zatwierdzającej wiadomości.

Poleca się wypłatę ceny kupna tej realności z 
funduszu zakładowego miejskiego i upoważnia się 
magistrat, aby sumę 6108 złr. 34 ct. tjru łem  
Yj części ceny kupna w książeczce Kasy oszczę­
dności m. Krakowa do rąk syndyka dr. Hajdu- 
kiewitza, celem złożenia jej do depozytu sądowe­
go, wypłacił. Bez dyskusji zatwierdziła Rada wnio­
sek powyższy.

Również jako sprawę naglącą w imieniu se­
kcyi prawniczej r. m. dr. P r o p  p e r  po umoty­
wowaniu przedłożył do wiadomości Rady nastę­
pujące uchwały tejże sekcyi:

Sekcya prawnicza uchwaliła na zasadzie upo­
ważnienia Rady miasta z dnia 24 lutego b. r. 
„Zważywszy, że telegraficzne rozporządzenie JE . 
namiestnika, którem unieważniono zarządzenie 
magistratu, nakazu,ąee zamknięcie klas równole­
głych gimnazyum św. Anny w domu Goetza, na 
rusza autonomię gminy, a w szczególności jej 
prawo i obowiązek, wypływający z § 17 lit. t  sta­
tutu dla miasta Krakowa, i § 3 lit. c. ustawy z 
dnia 30 kwietnia 1870 Nr. 6 8  D. p. p. Rada 
miasta uchw ala: 1) Wnieść przedstaw enie do 
JE  namiestnika, względnie rekurs do m inister­
stwa spraw wewnętrznych od zarządzenia tele­
graficznego JE . namiestnika, którem unieważnio­
no zarządzenie magistratu, nakazujące zamknięcie 
klas paraleluych gimnazyum św. Anny, mieszczą­
cych się w domu Goetza; 2) Zawiadomić o tsm  
Wydział krajowy, załączając odpis rek u rsu ; 3) po- 
polecić magistratowi, aby akta po 14 dniach r e ­
produkował; 4) złożyć Radzie miejskiej o tych 
zarządzeniach sprawozdanie.

Zabiera głos r m. Z o l l  dla oświadczenia, iż 
ze sprawozdań dzienników miejscowych nabrat 
przeświadczenia, że błędnie zrozumiano przem ó­
wienie jego na poprzedniem  posiedzeniu Rady 
w tejże sprawie. Mówca mniemał, iż kom:sya, 
lecz nie m agistrat, poleciła zamknięcie izb szkol­
nych., po wyjaśnieniach w tej mierze złożonych 
przez magistrat, dr. Zoll również jest zdania, iż 
skoro zarządzenie magistratu należy do t. z. wła­
snego zakresu działania, namiestnictwo nie mogło 
znosić orzeczenia. Po odpowiedzi referenta dr. 
P roppera Rada przyjęła do wiadomości bez dal­
szej dyskusyi uchwały sekcyi prawniczej.

P rezydent dr. SzlachtewsM poprosił wicepre­
zydenta p. Friedlejna o objęcie przewodnictwa i 
przystąpiono do dalszej dyskusyi nad budżetem.

Dr. Szlachtowski zaoiera głos dla odpowiedzi 
na pog ląd / dr. Borońskiego, wyrażone we wto­
rek na posiedzeniu Rady. Ubolewa prezydent, iż 
dr. Boroński zawiadomił go, iż na dzisiejsze po­
siedzenie przybyć n’e może, oświadcza także, iż 
dopiero dziś w południe otrzymał od dr. Eoroń- 
skiego dodatek do Nowej Reformy, w którym 
zamieszczono przemówienie dr. Borońskiego Na 
zarzuty przygotował odpowiedź ze względu, iż 
dr. Boroński powiedział, że zamknięcia rachun­
kowe z lat ostatnich potrzebują korektury, a jest 
tc zarzut, uczyniony wydziałowi rachuby i sekcyi 
skarbowej, Prezydent twierdzi, iż w całym wy 
wodzie dr. Borońskiego są błędy. W yraża zdzi­
wienie, iż dr Boroński wziął tylko zamknięcia 
rachunkowe z 6  lat ostatnich, gdy w roku po­
przedzającym 1884 był już niedobór 6747 złr. 
N astępnie częścią mowi, częścią odczytuje prezy­
dent szereg cyfr z całych sześciu lat kwestyono- 
wanych przez dr. Borońskiego zamknięć rachun­
kowych, dla obalenia poglądów dr. Borońskiego. 
Obszerną odpowiedź swoją kończy prezydent żą­
daniem, aby Rada uchwaliła odesłać poglądy, wy­
rażone przez dr. Borońskiego do sekcyi skarbo­
wej, która orzecze, czy lbtotnie zamknięcia ra­
chunkowe funduszów gminy potrzebują korektury, 
ponieważ zarzut ten js s t ciężkim i poważnego zna­
czenia.

R. m. P a w l i k o w s k i  zapytu,e, czy prezy­
dent zechce odpowiedź swoje ogłosić drukiem. 
Dr. S z l a c h t o w s k i  odpowiada, iż będzie się 
o to starał.

Wobec tego oświadczenia p. prezydeata nia o- 
graniczamy się na przytoczeniu wyrwanych ustę­
pów z odpowiedzi, lecz wydrukujemy ią w cało­
ści z przytoczeniem odczytAn/ch cyfr, których 
wynotowanie wczoraj co do dokładności mogłoby 
coś pozostawiać do życzenia.

R m. G w i a z d o m o r  s k i oświadcz*i, iż dr. 
Boroński starał się dowieść, iż dochody danego 
roku nie wystarczały na wydatki, słowam, iż m ia­
sto wyda,.e więcej, aniżeli ma i może, a to jest 
prawdą, ńądał również komisyi dla programu 
finansowej gospooarki, a to nie byłoby szkodli- 
wem.

Po przemówieniu prezydenta, który twierdzi 
ponownie, iż zarzut potrzeby korektury zamknięć 
rachunkowych powinien być rozpatrzony, oraz dr 
K o h n a ,  uchwaliła Rada w myśl życzenia p re­
zydenta odesłać sprawę djo sekcyi skarbowej.

Referent sekcy* skarbowej r. m. G e 1 8 1 e r  ró ­
wnież w obszernem  przemówieniu zbija wyrażo­
ne przez dr. Borońskiego poglądy. Zarzuca, iż z 
lekka tylko dotknął piojektu budżetu na rok bie­
żący, natomiast długo rozwodził się o finansowej 
gospodarce ubiegłych lat sześciu. Ze krytyka była 
tylko ujemną, z góry można byłe przewidzieć ze. 
względu na osobiste stanowisko dr. Boroóekiego, 
jakie zajął względem nieznośnej dla niego wię­
kszości Rady miejskiej, która obalała i obierała 
prezydentów. Mówca sądził, iż dr. Boroński wy­
stąpi z nową, nie wielką bodaj, lecz oryginalną 
myślą, tymczasem żądanie utworzenia komisyi 
programowej jest parafrazą wniosków sekeyi skar­
bowej, zawartych w preliminarzu na rok bie­
żący.

Na zarzut bezprogramowości przytacza referent, 
ii. w N. Reformie, której dr. Boroński jest reda­
ktorem, w grudniu 1884 roku drukowany był 
program  potrzeb miasta, wygłoszony przez p re­
zydenta dra Szluchtowskiego. Może być, iż dr. 
Boroński jako radca, stracił św iadomość tego, co 
drukował j»ko redaktor, niepodobna bowiem przy­
puszczać, aby był tylko Stromanrm  redakcyjnym, 
nifc wiedzącym, co się dzieje w jego piśmie. W  po­
dobnym duchu i stylu p. G e i s l e r  przemawia 
dalej, co chwila dając foigę wycieczkom przeciw 
osobie nieobecnego na posiedzeniu dra Boroń- 
ukiego. Twierdzi, iż w wywodzie swoim m anipu­
lował cyframi jak mu się podooało, iż postawił 
sobie własny program, dowieść iż tylko większość 
spowodowała niedobory w finansach miasta. Cy­
fry jak trupy padały w tym programie dra Bo- 
roóskiego! Remanenty kasowe chciał dr. Boroń­
ski chyba w ramki oprawiać, skoro usiłował wy­
eliminować je z wpływów kasowych. fW  tem 
miejscu dr. S t y c z e ń  m ów i: Przepraszam, ka­
pitał się powinien procentować i tego się doma­
gano, a nie oprawienia w ramki. Z takiem przed­
stawieniem rzeczy się nie zgadzam ) Twierdzi p. 
G e i s l e r  dalej, iż skoro remanentów nie uznaje 
dr. Beroóski jako wpływów, to powinien chyba 
wyeliminować także te rozchody, jakie poczyniła 
Rada za fundusze z tych rem anentów wpływa­
jące.

Jeżeliby były niedobory, to je pokryto, — a 
któż pokrył, jeżeli nie kasa miejska, mniejsza czy 
remanentem. Tendencyjnem nazywa całe zesta­
wienie dra Borońskiego, bo szło mu o to tylko, 
aby dowieść, że większość źle gospodarzy I  do­
piął swego do pewnego stopnia, bo po wydruko­
waniu jego mowy, podniosły się głosy, iż teraz 
dopierc otworzyły się miastu oczy na gospoda.-kę 
finansową Rady. — P. Boroński jednak —  mó­
wi p. Geisler — sam nie wierzy w to, co mó­
wił i co popisał.

Następie wykazuie referent wzrost wydatków 
gm innych w ostatnich sześciu latach na budowę 
dróg, kanałów, czyszczenia dołów kloacznyeh, 
miasta, na oświetlenie, na szkoły, dobroczynność 
itd. Wykazuje, iż w ostatniem pięcioleciu wyda­
no ogółem 445.650 złr. więcej na pożytek mia­
sta aniżeli w poprzedzająeem. Dobra gospodarka 
finansowa i gm inna polegać musi nie na p rze­
pełnieniu kasy pieniędzmi, locz na przedsięwzię­
tych dla miasta pracach.

Krócej odpowiada jeszcze refereut na przem ó­
wienie dra K o h n a  co d o  potrzeby wynalezienia 
nowych źródeł dochodu dla miasta i oświadcza, 
iż staraniem sekcyi skarbowej będzie uczynić za ­
dość temu żądaniu. Część członków Rady p rze­
mówienie p. Geislera nagrodziła oklaskami, —  
poezem zarządził prezydent posiedzenie pou­
fne.

. i £ r o n i k a .
K r a k ó w , 27 iHego

Otrzymujemy następujące pismo:
Posiedzenie komitetu przedwyborci jgo miejskiego 

odbędzie się w sali radnej w sobotę 28 bm. o go-
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dżinie 12 w po}udn'e, na które członków komitetu 
mam zaszczyt zaprosić.

Kraków, 27 lutego 1891.
Aliersysłuw Pawlikowski, 

przewodniczący.
Aresztowania. Donoszą nam z Wieliczki, iż we 

wtorek aresztowany został włościanin z Żakrzowa, 
Ziobro, który takie należał do komitetu włościań­
skiego, który polecał kaudydaturę notaryusza p. 
Michałka na pusta do Rady państwa.

Z Izby sądowej. Wczoraj odbyła się w tu te j­
szym sądzie krajowym rozprawa apelacyjia w spra­
wie p. Gustawa Barucha przeciw pp. Wiktorowi 
Płaczkowi, Leonowi Langerowi i spólnikom z Pod­
górza o obrazę czci.

Oskarżeni odwołali się o i wyroku sądu pierw­
szego, którym zasądzono ich no 10 dni aresztu lub 
50 ztr., z powodu czego odbyła się rozprawa ape­
lacyjna przed sądem krajowym pod przewodnictwem 
dra Wolfa. Zastępca oskarżonych dr. Dobija żądał 
zniesienia wyroku zasądzającego i uwolnienia oskar­
żonych. Zastępea oskarżyciela prof. dr. Rosenblalt 
żądał zatwierdzenia wyroku co do winy, a zaostrze­
nia kary. Trybunał przycLylił się do tego wywodu, 
bo zasądził Płaczka i Langera każdego na 14 dnio­
wy areszt .-bes przemiany na grzywnę. Wyrok ten 
jest prawouioe^j.

Rada miljska u  odbytem wczoraj ponfnem po­
siedzenia nadała prezenty na posady nauczycieli 
religii mojżeszowej w ezkołach ludowych p. Zeitne- 
rowi w izkolt V, Metalmanowi w ezkole T I i Sel- 
cerowi w szkole XI

Wakują jeszcio dwie posady: przy szkole wy­
działowej żeńskiej i szkole XII miejskiej, z powodu 
braku ukwalifikvwanych kanaydatów.

Arcyksiązi Leopold Salwator wczoraj wieczór 
przejeżdżał przez Kraków z powrotem z Wiednia do 
Lwowa.

Wiceprezydent Rady szkolnej kraj. dr. Bobrzyń- 
ski dzii rano przybył ze Lwowa do Krakowa.

Z Muzeum techn.-przem. Z powodu uroczystości 
jubileuszowej dra Józefa Majera, mającej się odbyć 
w uniwersytecie JagiellońtKim, odczyt docenta tegoż 
uniwersytetu dra Br. Demoińskiego na tem at: „Ko­
biety historyczne w epoce odrodzenia11 nie może się 
odbyć jutro du. 28 bm. od godz. 12 — 1 w Muzeum 
techn. przemysłowtm.

Z Towarzystwa muzycznego. W poniedziałek 
dnia 2 marca b. r. odbędzie się w sali Towarzystwa 
muzycznego (przy ulicy św. Tomasza 1. 32) trzeci 
wieczór muzycmy z współudziałem pani Heleny 
Lechowicz - Hochedlinger, pp. Gabryela Górskiego, 
Wincentego Singera, Fr. Stingla i potrójnego kwar­
tetu męskiego. Program wieczoru jest następujący: 
Saint - Saens: Trio na fortepiaD, skrzypce i wiolon­
czelę, odegrają pp. Hochedlinger, Singer i Stiogl. 
Moniuszko: Pieśni, odśpiewa p. Gabryel Górski, 
a) S ch u tt: Cantabile, b) Schumann: Novelette, c) 
L iszt: Etude chromatiąue, odegra p. Hochedlinger. 
Vienxtemps: a) Reverie, b) Caprice, odegra prof. 
W. Singer. Chopin: Scherzo Cis-moll, odegra p. Ho- 
dliuger. a) Zollner : Wędrowiec, b) Schmid: Dobra­
noc, odśpiewa potrójny kwartet. — Początek o go 
dżinie 7 1/* wieczorem. Bilety po oenie 40 ct. za 
krzesło, 20 ot. za wstęp wydaje dla swych człon­
ków kancelarya Towarzystwa (plac Szczepański 1. 3) 
od godz. 12 — 1 i 5 — 6.

Na Ślizgawkach w parkn krakowskim i obok 
ogrodu botanicznego jutro w sobotę po południu 
przygrywać będą orkiestry wojskewe.

Z teatru. P. Zygmunt Przybylski przybył z W ar­
szawy do Krakowa na przedstawienie swej nowej 
komedyi „Protskoya dam“, która daną będzie jutro 
na benefis p. Solskiego. Przedstawienie to rozpo­
cznie jednoaktówka Dumasa „Zaproszenie do walca" 
z pp Żelazowską, Wisłobodzką Piller, Sobiesławem i 
Żelazowskim w głów Dych rolach. W niedzielę dane 
będą „Dwie sieroty11, w których w roli ślepej Lu- 
dw.zi wystąpi pani W isłobodzka-Piller. „Protekcya 
aam “ powtórzoną będzie we wtorek.

Miss Ella RllSsel, jak doDosi Gazeta Lwowska, 
przybyła w dobrem zdrowiu do Lwowa. Artystka, 
która uietylko jest wyborną śpiewaczką, ale zara­
zem i profftssional beauty, przyjechała wprost z 
Medyolanu. Po skończeniu w Londynie w Cuocnt- 
G ardtn stagione, której była jedną z gwiazd, od­
była tournee po Anglii i Niemczech, gdzie wystę­
powała na estradzie koncertowej; Dastępnie na spo­
czynek udała się do Medyolanu i tam przyjęła u- 
dziaf w dobroczynnym koncercie. Dzienniki włoskie, 
jak La Persncra.tza, V Ita lia , La Lombardia, 
chórem śpiewają pochwały panny Rusiel i podno- 
szą jej głos, metodę, styl i czarującą powierzcLo- 
Wność. Panna Russel z tadośeią przyjęła zaprosze­
nie na występy do Lwowa, gdzie tylu liczy p zyja- 
ciół i wielbicieli. Artystka wystąpi tutaj w najlep­
szych swych rolaon; pragDęłaby także, a z nią cała 
publiczność, pokazać się w nowej roli np. w Julii, 
która należy do jej najlepszych. O ile wiemy, na­
stąpi to już na jednem z najpierwszych przedsta­
wił ń opery Gounoda Ze Lwowa panna Rubiel uda 
się do Londynu, gdzie zabawi kilka miesięcy.

St. Josephs-Gasse. Jeden z czytelników naszego 
pisma apeluje do władz miejskich krakowskich z 
prośbą o usunięcie, jeżeli można, zabytku przeszło­
ści, która (by b. zpowromie-miDt f» znajdującego się 
na rogu ulicy Poselskiej w formie napiuu St. Jo ­
sephs-Gasse , pod którym dopiero umieszczone jest 
polskie tłomaczenie nazwy ulicy.

Zmarli. W Barłożnie w Poznańskiem zmarł 80 
lat liczący Maciej Botkowski, waleczny żołnierz wojsk 
polskich z 1831 r.

Niemczyzna. Nadesłano nam blankiet firmowy z 
następującym napisem: Fabriken fur Móbel aus 
maosi v gdogenem Holee ton Ignae Fuchs in  
Krakau und L ‘ mb rg. Ta sama firma używa 
także i stampili również w niemieckim języku, leez 
rada bywa, gdy towar swój w polskim kraju może 
sprzedać.

Poszukiwanie spadkobierców Obrońca proku- 
ratoryi adwokat Perkowski w Warszawie ogłasza o 
spadkach wakujących po Karolu Kaczkowskim, zmar­
łym 13 wrzoŚDia 1887 i po Stanisławie Malhorn- 
m» zmarłym 27 stycznia 1887.

Z Berlina donoszą Dziennikowi Poznańskiemu-. 
Dzień wczorajszy był dla polskiego Koła sejmowego 
dniem miłej i podniosłej uroczystości. W dniu tym 
bowiem dwóeh jego członków, tj. ks. dr. S t a b 1 e w- 
s k i i k s .  R a d z i s j e w s k i ,  święcili 26-letni ju ­
bileusz kapłaństwa swego, któią to pamiątkę posta­
nowili uczcić w ipoaób odpowiedni koledzy jubila­
tów. Ks. Radziejewski widział się jednak zniewolo­
nym wyjechać, pozostał więe tylko ks. prałat Sta- 
blewski, * którym dzień teu tak koledzy sejmu i 
parlamentu, jakoteż i iDm jego wielbiciele miejscowi 
i zamiejscowi święcili uroczyście. Po nabożeństwie,

przez jubilata odprawionem w kościele św. Jadwigi, 
na które członkowie obydwóch Kół stawili się w 
komplecie, deputacya Koła polskiego w sejmie pru­
skim, złożona z prezesa Czarlińskiego, najstarszego 
wiekiem pssła dra Szumana i kwestora Grabskiego, 
wręczyła mu upominek z odpowiednią dedykacją. 
Po ukończonych pracai h parlamentarnych zebrali 
się izłoukowie obydwóch Kół i zastęp krewnych ju ­
bilata i jego wielbicieli na uroczystość w hotelu 
Kaiserhof. Prezes Koła p. Leon Czarliński, poseł dr. 
Szuman], wiceprezes Koła polskiego w par amancie 
niemieckim p. Stefan Cegielski, kolega z sejmu i z 
powołania ks. dr. Jażdżewski i majer Simula ze 
Śląska w serdecznych i pełnych uwielbienia słowach 
wznosili toasty na cześć dostojnego jubilata, który 
do łez rozrzewDioDj, w podniosłych dziękował sło­
wach. Mnóstwo listów i telegramów z życzeniami 
napływało przez dzień cały i wśród uczty, a na­
strój całego obchodu łączył podniosłość uroczystej 
chwni z niezamąconem żaduym fałszywym tonem 
wylaniem , wykazując dowodnie, jak głęboko dzia­
ł a l n i  kapłańska i poselska jubilata zapisała się 
w sercach ueitująuych.

Dra Liebreicha środek leczniczy przeciw su
chotom polega, jak ostatDie depesze donoszą, na 
podekórnem wstrzykiwaniu, składająoem się z kan- 
tarydyanu potasu, t. j. związku potasu z kwasem 
kantarydynowym. Recepta tegc środka jest następu­
jąca, według oświadczenia dra Liebreicha: a/10 g ra­
mów kantarydyny i */10 gramów wodniku potaso­
wego, albo też s,/,0 wodniku sodowego. Należy zwa­
żyć dokładnie i w miareczkowanej retorcie o obję­
tości 1000 k cent. z 20 k cent. wody tak długo 
ogrzewać w łaźni wodnej, póki się nie otrzyma czy­
stego klarownego rozczyuu. Potem ogrzewając, do­
daje się zwolna wody do znaku retorty i po ochło­
dzeniu wlewa się wody aż do objętości litra.

O skuteczności tego Uku wyrażają się lekarze 
berlińscy z uznaniem, a na posiedzeniu Towarzy­
stwa lekarskiego w Berlinie wyraził przewodniczący 
tegoż Towarzystwa dr. Virchow publiczne podzięko­
wanie wynalazcy Dr. Heinemann, który robił do­
świadczenia z tym lekiem, »twierdził, że na 27 wy­
padków osiągnął 17 razy skutek jak najlepszy.

Z Biały donoszą nam , iż kom isja. wydelegowa­
na z Czytslni polskiej celem urządzenia obchodu 3 
maja, zaprosiła do współdziałania Radę powiatową 
bialską i katolickie Stowarzyszenie czeladników. To 
ostatnie przyrzekło już współudział.

Bukowina według ostatniego spisu luduości liczy 
642.897 mieszkańców. Od r. 1880 zwiększyła się 
ludność Bukowiny o 1107  prc., czyli o 71.226 
mieszkańców. Z ogólnej tej sumy przypada na mia- 
bto Czeruiowcri 51.886 mieszkańców, na powiaty: 
czerń.owiecki 89.742, starożynieeki 70.531, kooma- 
niecki 89 55 9 , suczawski 83.086 , kimpolungski 
45.856, radowiecki 93.148, wyżnicki 64.625 i se- 
recki 54.084 mieszkańców.

Z Petersburga. W departamencie cywilnym Izby 
sądowej petersburskiej w dniu 19 bm. ukończono, 
jak donoszą Pttersb. Wiad., sądzenie sprawy, cią­
gnącej się lat 6, o zatwierdzenie licyt&eyi majątku 
Berezyna, ndeżącego do Aug.usta i Eustaehego hr. 
Potockiego. Majątek ten, znajdujący się w gubernii; 
mińskiej, zajmuje obszar 125.000 dziesięcin, z ob- 
szernemi lasami i czterema miastami. Z klucza Be­
rezyna sprzedano na licytacji p. von Wulfowi część, 
Dależącą do Eustachego hr. Potockiego, len zaś o- 
statni wystąpił do sądu wileńskiego ze skargą o 
unieważnienie licytacji. Izba skargę uwzględniła. 
SeDat skasował powjższą decyzję Izby sądowej 
wileńskiej i oddał sprawę do nowego Gsądzeuia 
Izbie sądowej petersburskiej. Ta ostotnia w du. 19 
bm. ostatecznie licytację zatwierdziła. Teraz klucz 
Berezyna znajduje się we wspólnem posiadaniu hr. 
Augusta Potockiego i p. yon Wulfa.

Krasowski piekarz. Dzienniki zagraniczne dono­
szą : Królowa Wiktorya przybędzie w duiu 20-tym 
marca do Grasse, niedaleko Cannes i zamieszka w 
Grand Hotel. Jeden z szambelanów królowej i dy­
rektor jej podróży podpisali w dniu 20 lutego z 
właśoicielem hotelu kontrakt najmu na 6 tygodni. 
Króluwa Vt iktoi ya przybędzie do Grasse ze świtą, 
złożoną z 50 osób. Ekwipaże jej poprzedzą ją  o dni 
kilka. Cały personel hotelu zostaje oddany do dy­
spozycji królowej i jej otoczenia. Apartamenta Grand- 
Hotelu , złożone z 10 salonów i 30 pokoi wraz z 
„pensją11 dla 40 osób i usługą, wynajęte zostały 
ua 6 tygodni za sumę ogólną 63 500 fr. Stół kró­
lowej samej przygotowywać będą jednak kucharze 
dworscy, z Londynu przybyć mający. Wśród nich 
znajduje się piekarz, Pelak , który dostarcza pieczy­
wa na stół królewski, najzupełniej według wzoru 
krakowskiego przysposobione. Królowa w pieczywie 
tem najbardziej gustuje.

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  28 lutego: Na dochód Ludwika Sol- 
po raz pierwszy „Protekcya dam“, komedya

w 3 aktach Zygmunta Przybylskiego; rozpocznie po 
raz pieiwszy „Zaproszenie do walca" (L ’invitation 
d la valse), komedya w 1 akcie Aleksandra Du­
masa.

skiego (ul. Ossolińskich 1. 15) franco, 
25 m ana br.

S p e t i t m i e a l a  n i e t e o r a i o g l t i n e
(pcdłng obsorwatoryim. krakowskiego; 

Kraków dnia 27 lutego.

literackie i artyslssise

woaoraj | daiś 
g. 10  w. ig. 6 rano'|

—  Premia kobkur&owe na dzieła sceniczne 
ruskie. Na ostatniej sesyi wyznaczył Sejm do dy­
spozycji Wydziału krajowego kwotę 750 złr. na 
premie konkursowe za najlepsze utwory sceniczne 
ruskie i w tym celu polecił Wydziałowi krajowimu 
rozpisać konkurs dramatyczny.

W wykonaniu powyższego polecenia, uchwalił Wy­
dział krajowy rozpisać konkurs z terminem preklu- 
zywnym po koniec miesiąca września 1891 na ory­
ginalne ruskie utwory sceniczne z zakiesu dramatu, 
poważnej komedyi i sztuk ludowych ze śpiewami 
lub bez śpiewu, takiej objętości, ate ly  zapełniły ca­
ły wieczór teatralny. W edług warur.kow konkursu 
prace mają byś nadsyłane w powyższym terminie 
do Wydziału krajowego i zaopatrzone znakiem lub 
godłem autora, które zamieszczu ic być mają także 
na zamkniętej kopercie.

Prace już drukiem ogłoszone, jak uiemniej na 
którejkolwiek scenie, nawet amatorskiej przedstawio­
ne, są od konkursu wykluczone. Również nie będą 
przypuszczone do premiowania prace autorów już 
nieżyjących.

W przeciągu 3 miesięcy po upływie terminu na­
stąpi rozstrzygnięcie kpLkursu i nr/yznanie nagród 
przez osobną komisję konkursową, która zbierze się 
pod przewodnictwem marszałka krajowego, lub jego 
zastępcy

Do tej komisji uchwalił Wydział krajowy zapro 
sió pp.: dra Stanisława hr. Badeniego, posła sejmo­
wego; dra Bazylego Unickiego, członka komitetu 
Dadzorczego sceDy ruskiej; Platoua Kosteckiego, li­
terata ; dra Emila Ogonowskiego, profesora ruskiego 
języka i literatury na uniwersytecie lwowskim ; dra 
Stefana Smai-Stockiego, profesora ruskiego języka i 
literatury na uniwersytecie czerniowieckim; Ale­
ksandra Barwińskiego, profesora seminaryum nau­
czycielskiego we Lwowie; Damiana Hładyłowieza, 
profesora gimnazjum akademickiego we Lwowie; 
dra Juliusza Celewicza, profesora gimnazjum aka­
demickiego we Lwowie; Włodzimierza Kosowskiego, 
profesora gimnazyum akademickiego we Lwowie; 
dra Eugeuiusza Oleśnickiego, kandydata adwokatury 
we Lwowie; Mikołaja Szuchi9wicza, kandydata 
adwokatury we Lwowie; oraz dra Damiana Saw- 
czaka ezłonka Wydziału Krajowego.

Nagród konkursowych jest trzy, a mianowicie: 
1) w kwocie 300 złr., 2) w kwocie 250 złr., 3) 
w kwocie 200 złr Komisja większością głosów 
rozstrzygnie i przyzna powyższe trzy nagrody trzem 
utwoiom, uznanym za najlepsze z pomiędzy nade­
słanych na konkurs, bez względu na rodzaj utworu, 
byleby tenże B»ląiał do rodzajów utworów powyżei 
wymienionych. Komisja może nawet przyznać wszy­
stkie trzy premie utworom jednego rodzajn.

Ogłoszenie wyniku konkubin i wypłata nagród 
nastąpi w ciągu miesiąoa gfudn.a li. r.

Ciśni i i»* powietrza 
(- jC. io 0) 
Temperatura | 

w stcr-oiach Oeisiusza : 
Kier: ’tek i moc wiatru 

(0 =  10 burza)
Wilgotność względna

St&U Liebrf
=i= pog., 10 zup. pochm.

751-8 mu. 752-7mm 7 5 4  e mu

_ 5 » 4  _ j 0 2 _ io )4

ENE 1 NEE 3 NE 3

90% 93%

0

70%

0

najdalej do | Porstmuth 27 lutego. W obecncici królowej 
Wiktoryi i niemieck ego pancernika „Oldenburg"

__________ 'odbyło się spuszczenie na wodę dwóch wielkich
pancerników : „Royal A rthur" i „R ojal Sowereign". 
Ten ostatni jest największym pancernikiem , jaki 
istnieje na świecił.

Rzym, 27 lutego. W procesie przeciw Calzo- 
ni’emu i towarzyszom świadkowie zeznaM wczo­
raj, że dynamit został skradziony, że anarchiści, 
należący do spisku, udali się na miejsc?, gdzie 
zamach miał być wykonany, że skrzynka z dy­
namitem była wysłana do Calzonfego.

W Izbie poselskiej zgłorił p. San Guiliano in- 
terpelacyę o wyprawie do Abyssynii Rosyanina 

| Maszkowa.
i Sofia, 27 lutego. Rocznicę urodzin księcia F er 
i dynanda obchodzono nabożeństwem przeglądem 
■ wojska i przyjęciem u dworu. Grono dypbm a- 
' tów złożyło powinszowania swoje w ręce m ar­
szałka nadwornego. Książę rozdał wiele oznak,

I między innemi minister spraw zagranicznych
______________________________________________ ! Greków ctrzym ał wielką wstęgę orderu Ale-

j ksandra.
T & ! A f i r 3 m v  N n u / a i  R # - f f t r r ń v u i T„ W u lk o w lcs  ,u d a i0 si? i u t r °  z p o w ro te m  do 
* tJS U y s  < 4 l ł iy  r s l U f l i i y »  : K onstantynopola; po drodze zatrzyma się w -F i-

; lipopolu.
, r i . , i Belgrad, 27 lutego. Z powodu ebebodu rocz-

: lv ie g ra m y  Korespondencyjnego.) . nicy wstąpienia .ia tron króla A leksandra przy-
Wiedeń, 27 lutego Na wczorajszym wieczorze : będzie tutaj król Milan 5 marei jako gość syna. 

u ambasadorowpj niemieckiej ks. Reuss byli o - ! Bukareszt, 27 lutego. Senat przyjął &Ź głoaa- 
boje areyksięstwo Karolowie Ludwikowie, mini- [ mi przeciw 50 wniosek jednego z członków g ru - 
strowie Schoenborn, Prażak, Zaleski, Steinbach, py Oatargiu o odroczenie obrad nad projektem 
burm istrz Prix  i dr. Plener. i zkolnym, nad którym od kilki* dni już rozpoczęła

Budapeszt, 27 lutego. W Izbie poselskiej sej- .się rozprawa ogólna 
mu węgierskiego po rozprawie szczegółowej nad Nowy JOrk, ?7 lutego. Telegramy i  I q u i -  
projektem do ustawy o sądownictwie konsular- q u e potwierdzają sygnalizowane wiadomość o 
nem przyjęto paragraf 9 (o wydawaniu wyroków bombardowaniu i zdobyciu miasta, oraz o tofcwie, 
V. imieniu cesarza i króla). Przeciw tem u p a ra - ; która stoczoną została 15 InWgo, a w które’ ze 
grafowi głosowała opozycja umiarkowana i skraj- i strony wojsk rządowych poległo około ÓOO lu­
na lewica. Wszelkie poprawki zostały odrzu- dzi; około 2 0 0  kobiet i dzieci zabito po domach, 
cone. Rokosz, |aki podniosła następnej nocy zgraja pod-

! Split, 27 lutego. Wczoraj na uczcie danej na : palaczy, został stłumiony dzięki in terw encji floty, 
pokładiie statku, wnoszono toasty na cześc cesa- Przeszło 170 rososzan poległo lub zostało ran- 

irza niemieckiego, na pomyślność gminy, m arynar- uych. Dnia 17 bm. wojska rządowe zuowu ża­
ki niemieckiej i t. p. .ję ły  Iquique. Dnia 1£ lutego walczono prze* ca-

Berlifl, 27 lutego. Na posiedzeniu rady gm in- ły  dzień, Za pośrednictwem angielskiego kcatr- 
nej oznajmił V i r c h o w ,  że środek leczniczy, admirała zawarto rozejm na jedną dobę. 
wynaleziony i ogłoszony przez dra L i e b r  e i- ’ mmm 
c h a , pojawił się z tak licznemi dowodami po- ,
m yślneg. skutku, że w tej chwili nie można ; J K u i - M I  t f t l f t g r a f i m a ę .
wątpić, iż ten środek na gruźlicę gardlaną co jjb-* . ^ l n t d L m l o  w  . e f l * B s b . D <
najmniej tyle skutkuje, ile środek Koeha, a może j
znacznie więcej. j

Paryż, 27 lutego. Deroulede i dziesięciu daw­
nych członków ligi patryotycznej ogłosili odezwę, 1
w której zalecają wstrzymanie się od wszelkich Zjednoczony dług w papierach, 
manifestacyj podczas odjazdu cesarzowej F ry d e - : Zjednoczony dług srebrze 
rrkow ej. jAUS.iy&cka renta złota . . .

Paryż, 27 lutego. Tem ps donosi, że generał ® *  austryacka renta (marcowa 
B o u l a n g e r  przybył do Brukseli i ma zamiar ’ Akcye banku ausiro-węgierskiego 
odbyć naradę z Rochefortem i ze swymi s tro n - ' A ^cy® kredytowe . . . .
nikami z Paryża i L m d y n ...................................v •

Paryż, 27 lutego. Cesarzowa niemiecka o d je -; ®^e^ro.. * *
chała dzisiaj o godzinie 10  m inut 10  z d wo r c a ' hf ^kówki  za satukę
kolei północnej do Boulogne, skąd uda się oso- : ^ u^a^J austryackie . . . . .
bnym pociągiem do Calais. ! Banknoty banku wemiec. za ioO

Kilkuset ludzi przyszło z ciekawości na dw o-‘ 
rzec kolei,

dnia 27 lutego 1891 roku.
'Z w wsi.

austr.
■Ir. ot.

91 80
91 75

109 95
102 15
968 —
*03 20
115 10

9 1 3
5 45

54 55

Zapiski policyjne. Jan Jakubiec, wychodźca do 
Ameryki, przytrzymany został wczoraj po południu 
przez policję, wskutek otrzymanego telegramu, iż 
tenże dopuścił się w Kelbuszowy sprzeniewierzenia 
kwoty 200 zrr.

K o r e s p o n d e n c i  a  R e d a k c y i .
Panom W. K. I L. R, F. Leon Chrzanowski jest Ver- 

waltungsrathem kolei Półnoouej cesarza Ferdynanda.

n - ' . -A  " fy.:\

gdy miała cesarzowa przybyć, — ; 
uiekiórzy-pozdrowii; ją, okrzyków nie było ża- j 
dnych

Paryż, 27 lutego. Figaro, mówiąc o wypad- j 
kach dni ostatnich, pisze, że opinia publiczna ; W y d a w c a : J D r .  L e s ł a w  ł i o e ó f l s k r l .

O d p o w ie d r ia ln y  K eds»nfO f: 

L r ,  A  a a  a* A  « n  y  k .

| poszła  ̂ za podszeptami bulanżystów, w spartych

0głO 8zm e konkursu. Komitet Towarzystwa go­
spodarskiego galicyjskiego, podając do wiadomośei, 
że tegoroczny kurs uauki w szkole ohmielarstwa w 
Staremsiole pod Lwowem otwarty zostaje dnia 15 
kwietnia, ogłasza kenkurs na ośm stypendyów po 
60 złr. dla uczniów tejże szkoły, której kurs trwać 
będzie siedm miesięcy.

Stypendya te starczą na całkowite utrzymanie 
ucznia przez czas pobytu w szkole.

Pierw szeńetw o będą mieli uczniowie, którzy roku 
zeszłego kursu  s łu c h a li, ale należytej w praw y na 
sam oistnych chm ielarzy  jeszcze nie n a b y li ; n as tę ­
pnie k a n d y d a c i, Którzy juz pracow ali w zawodzie 
ogrodniczym. Pożądaną ież jeet rzeeza, aby kandy 
daci umieli ozytać i pisać. N aukę pow tarzania, szcze­
gólniej raehnnków , pobierać będa uczniowie w n ie ­
dziele, św ięta i dni słotne.

Uczeń stypendysta  winieu je s t: a) mieć najm niej 
skończonych la t 18, b) zaopatrzyć się w potrzebną 
odzież i meliznę. jako toż pościel, c) w ykonywać 
w szelkie roboty ręczne, w ikazane mu przez in s tru ­
k tora lub jego zastępcę na- chm ielniku szkolnym  
bez w ynagrodzenia, za roboty zaś wykonywane na 
chm ielarniach w łaściciela S taregosio ła  p bierać bę­
dzie odpowiednie miejscowym stosunkom  w ynagro­
dzenie, z którego połowa służyć ma ua uzupełn ie­
nie stypeDdyum , względnie na potrzeby ucznia w 
czasie uauki, d ruga  zaś połow a przechow aną będz.e 
w kasie szkolnej i w ydaną m n zostanie przy ukoń­
czeniu szkoły.

Podania, zaopatrzoue metryką i świadectwem do­
tychczasowego zajęcia (wzgleduie też świadectwem 
szkolnem, jsieb petent ma takowe), wnieść należy 
do komitetu Towarzystwa gospodarskiego galicyj-

pi zez bonapartystów, którzy od 'roku 1870 z wiel 
ką ostrożnością odzywać się powinni, — d a le j ! Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Reaak
zaklina ludność, aby wobec, cesarzowej F rydery- ; cyi, |itó ra  ia d n e i odpowiedzialności Z1  a ią
kowej wytrwała w dotychczasowej uprzejmej p o * !nje nrzvimuie 
stawie. \

Wszystkie dzienniki, nawet takie, które dotąd i ^ ^ ■ 
zachowywały się bez taktu, wyrażają nadzieję że j 
podczas odjazdu cesarzowej nie będzie żadnych ' NAD ESŁA N E.

nieprzychylnych manifestacyj.
Cesarzowa odjeżdża w południe,
Paryż, 17 lutego. Na porządku dziennym o- 

statuiego zgromadzenia narodowego Towarzystwa 
sztuk pięknych nie postawiono kwestyi udziału 
artystów francuskich w wystawie berlińskiej, lecz 
każdy z członków wypowiadał zdanie, iż nie wy 
szle swych obrazów na wystawę.

Madryt, 27 lutego. Rząd postanowił wypowie­
dzieć wszystkie traktaty handlowe, w których są 
zastrzeżenia o największem faworyzowaniu —  i 
rozesłał w tej sprawie notę dyplomatyczną.

Londyn, 27 lutego. W Izbie gmin oznajmił 
Fergussou, że nie uczyniono nic w celu przed łu ­
żenia międzynarodowych trybunałów w Egipcie 
na dalsze lata.

Załoga wojska egipskiego pozostanie na razie 
w Tokarze; jak długo ta załoga ma tam pozo 
stać. o tein nic stanowczego nie postanowiono.

Londyn, 27 lutego. (W kopalniach węgla w 
Silksworth wybuchły znowu rozruchy. Liczny 
tłum rzucił się na dozorców, połamał drzwi, po­
tłukł okna, lecz po pojawieniu się policji roz­
biegł się na wszystkie strony.

Londyn, 27 lutego. Pierwsze przedstawienie 
Wagnerowskiej opery „Lohengrin" miało wielkie 
powodzenie, przyjęte było rzęsistemi oklaskami.

Dziś wyszła z pod prasy i jesi do nabycia

ty lk o  ■w A d m in istra cy i „N ow ej R efo rm y “
broszura p. t . :

Uwagi na czasie.
i. Spr?wa ruska: W spomnienia, spostrzeżenia, 

uwagi, wnioski, spisał J ił  497-iO
Po cenie 20 ct. za egzemplarz.

Do dzisiejszego numeru załącza się dla zamiej­
scowych preuumeratorów C e n n i k  s f c ł a d u  n a ­
s i o n  kwiatowych, warzywnych, pałtewnyeb i łe 
śnych, aostająeegu pod kuntrolą Stacyi ooeny nasion 
w Czernichowie, i h e r b a t y  T. Lewteckiej w Kra­
kowie przy ulicy Sławkowskiej 1. 10, naprzeoiw 
„Graud-Hoteiu".

Famłątki, zbiory 
dzenia.

i o^obltaoici csoćo zwic-

— W y s t a w a  ni  e s  »t a ją -ea  s j s i ł u s e i s a s i e
T e w P n y j a e i ó ł S i t n k P i ę k n y e i i  w &S‘f  i on-  
n i 6 a e h otwarta eedsi tnie próor pouiediiałrćw t ś  11 
do 4. Wstęp w dni iwiq tselne 15, w powaMdnis 30 su ^

K r a k ó w ,  d n i a  STjS,
(Bez bieżącego knpons.)

Sobie papierowe . . . .  >a 10 0  rubli
Marki nien ieekie . . . .  za 100 mar.
JO •. Irzakówka z ł o t a ..........................
6 a/0 Pożyczka krajowa gaik. za złr. 100 
4ł/*°/ji Poiyezka krajowa galie. za złr. 100 
5 °/, Obligację indemn. gal za złr. 10 0  k. m. 
4•/, galieyjski fundusz propinaeyjny . .
4 »/,•/, Listy zastaw. Banko kraj. a złr. 100 

Obiigi icm nnaine ,  „ . I  Tiimł.
4“/, Listy zŁJtawne Tow. krod. ziesa.

ż ąd a ją .

41/*8/.
5°/.
n

Lankn łup.

„ ii Sm.

z prem. 10»/o 
swr. za 40 lat

likwldio.
Król. Pol. za rubli ido 

„

L w d w , d n i a  2 5  2 .
,»ka e Banka łup. gal. (dywid.) na złr. 200.305 — 
5”/. Listy zast. Banku hipot. gal. za złr. 10 0  100 8 *>5”/, Kasty zast. Banku hipot. gal. za złr. 100  
4>;„7, Listy zast. BanL„. kraj. za złr. 100 97 70 
5 */0 Li?ty zast. Tow, kred. ziem. za z ł.. 100 
4 „ •/, „ „ „ „ za złr. 100
V I. „ , s „ „ o tr . 56 złr. 100
K°/( Obligacje indemn. galie. za u .  100 m. k.
4•/, galicyjski fundusz propinaeyjny
?-•/« Oblig. komun. Banku i rai. za z ł .  
* a 7* Obligacje pażycaki t r a f  «•

99 7b 
93 10 

104 30 
92 70 

ICO 10 0  60 
98 30

308 -  
101 5£
98 40

100 4» 
95 801

105 
93 40

101 30
99 -

l a r n a w n ,  d n ia  2<i 2 ,
(Bez bieżącego kupo.w.) 

los j  zastawne z r. 1869 za Ku. u 
Listy likwiiacfjue . . za rubli 
Listy zast. Warszawy I Bm. „ „

.  n . B n - 
» » » Em. „ „

.  IV B m -. „

M le d e ń ,  d n i a  2 4  4. 
Ohl l g l  d ł a g a  p a ś z t w a

(bez bieżącego kuponu.)
5•/, Uenta austr. papier.

„ „ srebrna
„ „ złota . .
„ „ papier, nowa

Losy z 1 . 1854 na 250 złr.
„ z r. 1860 na 500 atr.
.  u  1860 oa 10 0  złr.
„ a r .  1864 bez °/o oa-e 
„ *v. 186'* bez •/„ j'jł

100
100
100
100
ICC
100

*a J r . 
ze złr. 
za złr. 
za złr. 

za 
za 

. za 
za 

, za

lut*

100 70 
96 80 

tO'J 25 
100 —  

99 30 
99 -

100 9
91

10 0  1 1 0  
10 0  105 
100 131 
lu>138 
10$14! 
100180 
IOj 8 i 

S
Obllgaoye karany węgierskiej.

V /. Raata z ł o t a .......................... za złr.
5°/0 Renta papierowa . . za złr.
5 Obl.k. Ostb. 1 1876 w zł.
Póżyezła prem. węg. po 100  U ,
Ć k śy e łti erem. wę-p po 5C it. „
*•.*, LoacCiteńsUetTbHps-.jSeg.) „

9" 92 
90 92 
05 110 
15 102 
75 132 

138 
—
75182
75182

i

!
15
1CI
25i

2
50
75

ioc’ioo
10. 109 
10u 109
loaioi
iOOj _  
100 95 
100 Os,
10Ó; 98 
100 100 
lOU 101 
100 99
IOW 112

i.. .  J
10 0  152 
10u 10u
loo n a  
100 138

6&ji02
90 1J1 

i 13
189
)3ł

2 ->

50 
59 
- .  ,29

1 pUoą
ODlIgsitys Irżeeęsiińa^j-an. |

4°l, galicyjski tundusz propinaeyjny . .? 93 _
5*/, obi. mu. teUjyi . . .  aa lOO m.k 1 0 4  50
5*/, Obl. ind. B pkow. . . .  za 100m.k! 105 10
5°/0 Obi ind. Siedm. . . .  za lOu m.ju 1 0 4  25
4 Obl.  md. Węgier . . .  za 100 złr. j 93 g ;

Listy zastawas.
41/ ,0/, Loaen-Credit allgem. óst. za złr. 10C'l00 69 
3 °/0 Boden-Credit allg. óst. z pr. za złr.
5 '/, Banku bip. gal. 3 10e/0 Pr- za złr.
5°/0 Banka hip. gal. 4C-łetnie za złr.
57 , Gal. Tow. kred. ziem. siaro za złr.
4 7 o Gai. Ti*w. kred. ziem okr. 41 złr.
41/„7‘c Gai. Tow Kred. ziem. okr. 52 złr.
4 7 , 7 ,  Bank krajowy galicyjski za złr.
5°,', Bank kraj. obl. komunalne za złr. 
i 7 , 7 , Banku austro-węgiersk. za złr.
4•/, Banku austro -węgierskiego za złr,
4°/0 B antu kip. węg. z prem ią za złr,

t L s i  y.
Budapest. losy Bazylika na 5 złr. w. :> ^

i Kredytowe uustr. . na 190 u i  w. a. 183
C i u r y ................................na 40 złr. m. k.] 56
4°/ Tow. żegl. Dun. na 10Q złr. w. a. 1J5
Krakowokij . . . .  na 20 złr. w. aJ f f
Ofner imissm Budy) na 40 złr. w a.' 57
Czerwonego Krzyiia auati. na 10 złr. w. a..: 18
Cz6rw. Krzyża węgierskie na 5 złr w. cO H
Rudolfa . . es 10 a i .  w i;.’. 20
Śtsniiło.aowijŁic: . . . n& 9śl w. .1 6

93
105
105
iu5
92

101
109
109
101

40
fO
50
6J

60 
96 100 
75, 99 
50101 
1 ) 101 
70100 
20 113 

i

30 ;
76184 — 
- I  B7 -  
- ,1 2 6  —1 
*E 23
75 «
60 19 
7 >* 13 
50 21 

27

ycitteialywld, Akcye tankewt

6-— A n g isb a n b ..........................na 2Cu
5  — Bankrerem Wiener . . nu 100 
13- -  Kredyt, dla handlu i przeoa. ni ICO 
18'— Kreditbank węg. allgem. na 200 
21 — Galie. Bank hipoteczny na 200 
3 0 — Laecderbank . . . .  na 200 
39-80 Anstro-węgtorski . . m 600 
12*— Unionbsmk . . . .  c» 100

atr 1C5 
złr. 118 
złr. 307 
złr. 339 
złr 4 206 
złr. 223 
«łi 987 
złr 147

Akeys kslejtwe.
16*87 Żegluga na Dunaju . 

117-25 Ferdynanda Połnoun.
7*j 5  Karola Ludwika . 
7'9#Koszycko-BognmiAflkie 

13'40iLwoweko-Czerniow. .
27 fr.)Staatseisenbalm . .

1 fr.’Loiaf 1 :dy (SAdbahn)

W a l e t y .
Dukaty pełn waine . . . .  
•9-ts- Frankówid . . .

20-to Markówki . . .
Pół-laij aiyały rot. pełne w&ire 
Funty szieeiiLgi 
P^nkscty wroskie . 
ć'ub'e papie'owe . . ; tt;

na 500 sł, 1289 — 
na 1050 złr.{2780- 

a  210 złr ,212 ~  25
na 200 
n t 200 
■u. 200 
ha 300

z łrJ l7 4  75 176 J5 
i ł r i  
złr I
atrliao nohsi —

135 25 136 — 
60*2/7 —

za sitike 
za sztukę! 
z- sztukę* 
re sz-s^ę 
za srtukę 
ta  aztrkę

M*

5 46 
9 17 

U 81

£ l 62 
«  40 

134 50

A U G U S T  K A C Z Y M K l  Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akcye, listy zastawne, losy, monety, oraz inne
walory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje ku tko term inow e przekazy do w ypłaty we wszystkich znaczniejszych m iastach 

D o m  B a n k o w o  -  K o m i s o w y ,  K a n t o r  w y m i a n y  w Austryi i zagranicą; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie pod najkorzystniejszemi w arunkam i
w Krakowie, Rynek głśwny Nr. 48 Linia A —B. łaskaw e alecenia a prew in eyi aalatw ia hią odw rotną pecaią.



48. N O W A  i s t P O B M  A. Kraków, 28 Lutego 1891.

C H O C O L A T M C 1 U J  ■  E T  D
_  _ ... _  Ei 1̂11 Ei H

największa fabryka na całym świecle. — Dzienna sprzedaż 50.000 kilo.
_ Ostrzega się przed naśladownictwem.___________ __ _______________  »615 31

P o u n k u j e  s i ę  pasiecznik*, znającego się 
na itelmaehowstwie, podleśniczego, kucharza i 
keminiarsa, żonatych.

P « M u k ą |ą  u m ie s z c z a n ia  kucharz, 
kamerdyner, p rarz ikonomiozny, praczka, kowal, 
ogrodnik, chmielarz i kluozniea.

D o  s p r z e d a n ia  jest 200 sągów rżniętych 
grubych, olchowych, do 6 metrów wielkich , po 
1 ' I r  50 ot. i 40 brzozowych po 5 złr. Lasy na 
mergi do sprzedania.

D o  w y d z ie r ż a w ie n ia  zaraz większy 
majątek 3 karcsmy z 100 morgowem dobrem 
pas w skii m i browar. 510

Biaro wywiadowcze w Mościskach

uzdolniony, z kilkudzi* 
zięeioletaia praktyką 

ahlabaemi Żwiadeetwami, pssznkuj. zaraz umie 
..c ien ia , W. B. poste rest. Dębica. 571 1

Ogrodnik

Hanki telegrafu
praktycznej i teoretycznej, udzielać może raty' 
nowady urzędnik kolejowy w lekcjach po,edyn 
ecreh i zbiorowych pod korzystnemi warnnkaro 
W przeciąga 2 miesięoy nauka może być nkoń 
econą. — flgłoszenia^ do 10 marca pod lit. E , 
Z. d t  A dir:in. „N. Refurmy“. 574 1

W k a i e i e i e l  w i o s k i ,  ,uż starszy 
mieszkający na wsi sam jeden, p o s z n  
k ą j e  d o  ■ ■ u i o i s t n e g e  p r e w a  
d s e w i j i  c a ł e g o  g o s p o d a r s t w a  
k o b i e c e g o

inteligentnej osoby
Zgłoszenia franco pod lit. Sf. N .  1 5  

posze re s ta n te  K r a k ó w .  5T1 l

I  piętro
jest o d  1 k w i e t n i a  d o  w y n a j ę c i a  
p m y  u l .  F l o r y a d a k i e j , Ł .  4 5

W iadomość u W itoszyńskiego. 5701 3

G. k. Towarzystwo rolnicze krato*
potrzebuje od 1 lipca 1891

mieszkania
złożonego z 8 poko i, z których jeden  
mógłby służyć na salę dla liczniejszych 
zebrań, z dogodnym rozkładem, ile mo 
żn iści w samem śródm ieściu. Mogłyby 
te  pokoje również anajdowaćsię na dwóch 

piętrach mniejszego domu. 
Łaskawe zgłoszenia de lokalu Towa' 

rzytiwa, ul Karmelicka, 42. 572

Z a s t ę p c y

do sprzedaży olejów jadalnych
poszukiwani przez znaczną fabrj k«j. 
Adresować należy do Societe des riui 

IsS  du Midi a Marseille. - F raukatura  
10 centów . 064 1 3

ł *a >e w ia r y  d la  p r y w a tn y c h  o d ­
b io r c ó w  g r a t is  i  f r a n c o .  

Jesieie dotąd nie bywałe p r ó b k i  w 
S s )  Mich d la  k r a w c ó w  n efranfc„waui 
i tylko i* n l s z e s e n ie m  3 0  i ł r . ,  któ­
re po niknteeinienia zamówień bierze lię 
  w rachubę.

Materye na ubrania.
Pernwien i D^śkmg dla Wieleb. D u c h o -  
w ie ó s tw a . przepisane materye na a n i -  
f e r m y  dla c. k. u r z ę d n ik ó w , także 
dla w e te r a n ó w , s t m ż y  o g n io w e j , 
g im n a s ty k ó w , s łu ż b y ,  tukna na b i­
la r d  i s t o ły  d o  g r y , ua nieprzemakal­
ne m y ś l iw s k ie  u b r a n ia  i m a te -  
r y e  d o  p r a n ia  , P le d y  p o d r ó ż n e  

od 4 —14 złr. itp.
K t o  chce kupować p r a w d z iw ą  m a -  
ja e o  w a r to śC , d o b r e ,  t r w a łe  i 
c s y s to  w e l n ia n e  to w a r y  s u k ie n ­
n e ,  a nie tanie s z m a ty , które ze wszech 
stron oflarnją i które nie opłacą się nawet za 

rrbetę krawiecką. ni*oh zwróci się do

Jana Stikarofskye’go w Bernie.
Największy tkład sukna na Austro-Węgry.

W moim stałym składzie na '/* miliona 
złr. w. a- i przy moim światowym interesie 
jest neczą  »araą przez lię zrozum iałą, że 
wiels reiztek pozostaje, każdy zdrowo my- 
ałąoy człowiek musi zrozumieć, że z tak ma- 
łyoh resztek I odcinków żadnych próbek wy- 
eyłae nie można, ponieważ przy rozsyłce se­
tek zamówień as próbki], wkrótce nicby nie 
zostało, jestto przeto ezystem oszustwem, 
jeżeli flrmy handlowe snkna pominie to i S  
sernją o resztkach I odcinkach, gJyż w tysh  
wypadkach odcinki próbek są z całych sztuk 
a nis z resztek; zamiary tego rodzaju po­
stępowania są aż nadto zrozumiałe.

ROaZtkl, nieprzypadające do gastn, odmie­
ni* się, lnb pieniądze zwraea się. Barwę, dłu- 
gosi i cenę należy podać przy zamawianiu 
resztek. 386 5 24
W y s y łk a  t y lk o  z a  p o b r a n ie m ,  

n a d  1 0  z łr .  f r a n k o .  
ICore-pofldMoya w polskim, czeskim, niemie­
ckim, węgier., włoskim i francuskim języka.

Rossytkę Win
w gąsiorkaeh bardso p ra t ty s in i» 
oplatanych, 4 litry eiyli £ bute- 
'ek tawierająeycu, du kizdej sta- 

eyi poeitowej wysyłL

wraz z opłatą pocztową

SKŁAD WINA
JANA BAUMANA

105 18 34 w  B o c h n i
Sąstorak n„ elayskiego Nr. I. słr. 2-50

1* ,  N r U 2-75
• N r. BI. . 3 -
- saasorodnege 8-35
■ „ silaehst. Nr. I. n 3-85
f» Nr. II. 4-50
■ ■aźlaesa I. patowego n 5 —
■ nadla« ia  II. patowego n 6-—
■ ■aźlacaa III. patowego 7 50
n Tokąjskiego Ausbrneii Y. pat. 12-—
n Sriaaera ezerwonego . . 2-75
■ M au era  eierwon. starszego n 3-26
■ wina biiknp., korzeń, wimao. 6 .—
n Mailheger* auztryao. białego 

B uipordikirch . austr. b.'1872 
Yóaslsr* Ansstieh ezsrwony

2 86
n
fi

r
n

3-60
8.65

n „ „ biały . n 3.65

r

w  M a k o w i e
z  p o r ę k ą  n i e o g r a n i c z o n ą  1 w  S ą d z i e  z a p i s a n e g o !

ii

Z koń«em roku 1889 było członków . 
W  ciągu roku 1890 przybyło członków

1807
207

W  roku 1800 ubyło członkós
Bazom 2014

164
1350Z końcem r. 1890 liczyło Stowarzyszenie członków

Zamknięcie rachunków i Bilans za rok 1890.

O d s e t k i
8 0/ 486 1

W r o ń s k i  K a r o l ,

i o d  w k ł a d e k  5 ,  0 % .
/  o d  o s z c z ę d n o ś c i  5 ,  7 ,
y  r  ©  Łc o  y  a

U l lr i c h  E m i l .  K o c y a n  D u a w i k .
Komisya rewizyjna Rady zuwiadowczej

K o p e t s c h y  F r a n c i s z e k .  jE r .  ( I c h a e z  B ła h e j .  K o h l e r  M a r y a n .
Komisya kontrolująca Walnego Zgromadzenia

K i s z a k i e w i c z  J u s t y n .  M a s z e w s k i  W a le r y . Z e m l i k  M a r c i n

P o l e c a m y
K A S P A R K A

Zlr Ustaw i Bozporzatt Aiiistracyjiiycli
w Królestwie G alicji i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krikowskicm. — Podręeznik dla 
organów c. k. Włads rządowych i Władz autonomicznych. Wydanie trzecie poprawne i po- 

mnożoae. 6 tomów 26 złr., egzemplarz eprawny 29 słr.
Dia Szanownych Pienumeratorów , którzy dawniej abonowali i nie odebrali jesie ie  

tomu VI. wzmiankowanego dzie ła, z n i ż a  s i ę  c e n a  t e g o  t o m u  z  O s ł r .  n a  
t y l h o  *Sb - i t r .  jak długo staresą egzemplarze. Llatego upraszamy o niezwłoszne 
zgłoszenie się do podpisanej księgarni, posiadającej dzieło powjżeze na głównym składzie.

Seyfarth  & C zaykow sk i
k s i ę g a r n i a  w e  L w o w i e . 398 8 7 

M O K f

Ja Anna Cslllag
moimi .85 centymetrów długimi, czarodziejsko olhrzymleml włosami, kióre uzyskałam wskutek

14 miesięeznogo używania mojej przezemn e wynalezionej pomady, irmn jedyny środek przeciw 
wypadaniu włosów, do przyspieszenia porostu tychże, wzmoonlenia korzonków, a mężczyzn p n y - 
ip ieu a  on pełny, silny porost brody i nadnje juł. po krótkiem Nłyeiu wlostm n& głowie I bro­
dzie, naturalny połysk i bujnośe i tachowuje je przed wesesuem posiwieniem, ai do póśuego 
wieku. Pomada ta odnawia iyeie, siłę i w ifoit włosów i jest nieporównanym środkiem tak, iż 
po użyciu jednego słoika, już jeet w istocie dostrŁegalayra skutek; i  powoda sw tj doskonałości 
powinna się pomada Anny Cllllng w każdym znajdować dotnu. Cena słoika ł iłr . i 2 zlr. Wy­

syłka codzień po nadesłaniu należytośei, albo za pobianiem w całym świesic.
C a U l a s  &  C o m p .

Budapest, Konigsgasse, 736, 1. Htock,
dokąd wjzelkie zamówienia należy stosować.

Wielmożna Pani I 
Za pobrauiem posztowem proszę o słoik Pań­

skiej doświadczonej pomady na włosy.
H r a h i tu i  A n n a  T fu r m b r a n d ,  Bickfeld.

Wielmożna Panna Aana C sillag!
1 roszę mi odwrotnie nadesłać jeszcze słoik 

Jej sławnej pomady.
D r. A lek sa n d er v . I tep a u er ,

Graz, Hofgasse.
W idm P. Anna Osillag, Badapest.

Bądź pani łaskawa przysłać mi wypróbowa­
nej pomady 3 słoiki.
J a k ó b  O ira d y  v . E bensteik , Trient, Tirol

Świadectwo

114 13 30 
Wielmożna P a n i!

Upraszam najuprzejmiej o łaskawe przysłanie 
Jej wybarrej pomady ze pobraniem.
 Q uido tir. S ta rh ciiberg , Kurfiso.

Panowie Osillag i 5p. Budapest.
0  potwómą przesyłkę słoika Panów pomady 

prosi
K się im a  C aro la th, Gothen (Anstalt)

Wiel. Panna Anna Osillag B adapest! 
Proszę mi zwrotną pocztę 2 słoiki Jej 

bornej pomady wysłać.
L u d w ik a  Schvenk v. R e in d o rf, 

żona e. k. kapitana, Praga.

w j-

publ. analizo-ohemieznego laboratoryum l instytutu pi 
.  . eznego dyrektora Bra Th. Werner w Wrocławiu: „Pomada na

włosy i poroś1 brody Csillag Anny jest kompozyoyą najlepszych materyj tłuszezowyoh z eitraktami 
* r°u j  Pr ^ySotow4n®,™1 *  ®posób odpowiedni sztuee, których działanie wzmacniające włosy 

pobudzająee eeynnoso skóry głowowej po większej ozęśei już umiejętność skonstatowała i aiywa 
dlatego ze skutkiem lekarska praktyka w ehorobach włosów11. „Jakość pejedyneiyeh ingredien- 
oyi jest wyborna. Ilościowy stosunek daje świadectwo, że przy preparowania fabrykitn 
miejętne doświadczenia za podst„wę“. „Mogę przeto z pełnem przekonaniem pomadę 
włosów panów Csillag I Sp. w Budapeszcie zeznać jaka rzeczywisty nieszkodliwy 

o moje -rzeczenle jes»em gotów na życzenie zaprzyslądz“. Dyrektor pohieehniczn.go 
analysochemieznego laboratoryum Dr. Th. Werner m. p. zaprzysiężony chemik i 

Slatina

To

Czechach.
Wielmożna P. Anna Csillag, Budapeat. 

Bądź Piui dobra i poszlej n i wybornej Twej 
pomady 2 słoiki wraz z przepisem użycia pod 
mym adresem z* pobraniem poeztowem. 

K s ią ie  F r . A u ersp erg.
Wiel, _P . Anna C sillag  Budapest. 
słynnej pomady na włosy jedenPani 

prosi
H ra b ia  Feliac

słoik

C onrey, Wiedsć,
Bakony Szt. Lasló. 

Pani Ann* Csillag i Sp. Budapest.
Za pobrs liem npraszam o i  słoiki Jej dosko­

nałej pomady na włesy.
H ra b ia  E m . E esterh dyy  sen.

służą n- 
ua porost 
fabrykat.
instytutu

zaprzysiężony cneraiu i .zerzoznawea. 
Wielce Szanowna P. Ann* Csillag, Budapest. 
Słyszałem wiele o wybornein działaniu Jej po­

mady na włosy, proszę zatem wysłać mi wiel­
ki słój odwrotną pocztą.

Z uszanowaniem 
H ra b ia  W ła d ysła w  E ss te rh d zy  sen.

1 drukarni Zwi%ikowej w Krakowie.

Panna Ann* C sillag!
Proszę Pani, zechciej mi przysłać swej wy­

bornej pomady jeden słoik.
L u d w ik  v. L ieb ig , Beichsnberg. 

Wielm. Panna A n i-  Csillag !
Swej głośnej pomady na włosy proszę mi przj - 

sła* jaden słoik.
M a rg ra b ia  A d . P a lla r ie in i  

Abanj-Szemere.

P rz y c h ó d . R ozcnócL
Złr. ct. Złr. Cl.

152 37 Fundusz rozrorzadzalny -  80 10
587 83 Fundusz na budowę własnego domu . . . . — —
768 80 Fundusz zapaaowy . — —

7.473 34 U d z i a ł y ......................... 6 777 99
89.951 49 ) W kładki na oszczędność 81.250 93

64 42 1 Kaucye funkeyom ryuszy ' — —
200 — D ł u g i ............................... 200 —

1.476 11 Depozyta , . . . . 1.601 26
1.198 62 Lokacye . . . . 288 74
1.000 — Udział w Towarzystwie zalicz. Lwów . . . . — —

122.339 84 Pożyczki ......................... 137.887 00
7.361 16 Pożyczki w rachunku b ie ż ą c y m ................................ 7.988 91

15.189 17 O d s e t k i ......................... 6.915 90
531 84 W ydatki zawiadowcze . 4.385 48

— — W ydatki na urządzenie 25 42
1.111 72 W ydatki praw ne . . 1.150 56

14.675 04 Bank krajnwy . . . . . . . . . . . 22.508 39
42 41 Zysk z roku 1889 . . ......................... 3.355 33

214.268 16 Ruch ogólny 428.623 złr. 67 ct. 214.861 51

B  I  L  A .  IST 8 .
Stan bierny. tStan czynny.

Złr. ct. Złr. et.
1.168 37 Fundusz rozporządzalny G otów ka......................... 2.216 18

Fundusz na budowę wła- Lokacye ......................... 3.792 04
850 35| inego domu. Pożyczki . . . . 166.662 52

7.790 12 Fundusz zapasowy. Pożyczki w Eku bieżącym 4.817 33
46.076 86 Udziały. W ydatki zawiadowcze 195 —

129.268 13 | W kładki na oszczędność. W ydatki na urządzenie 304 94
1 191 86 j  Kaucye funkeyonar. Wydatki prawne . 842 52

237 83 Depozyta. Papiery  wartościowa . 4.887 17
3.606 90 Odsetki. Bank krajowy . . . 21.239 04
4.771 82 Straty zyski.

194.956 74| 194.956 74

D o  r a o y o u a l n c g o  P ^ e l ę B u o w a n l a  u s t  1 s ę b ó w :
B P E U Y  A . L K T E

m i i T l S  1 Y I I Ł O  U S T
A n s t r o - w ę g ,

Dra C. M.
p a te n t .  — M e d a l s ło t y  w y s ta w y  A w iat.
FABERA lekarza-dentysty nadwornego

L o n d y n  1 8 6 3 . — P a r y ż  1 8 7 8 .
Jege Cec. Mości cesarza Maksymiliana 1. itd. 

G łó w n a  w y s y ł k a : W ie d e ń , 1 ., B a u e r n m a r k t ,  3 ,
SI . ła d y  w K r a k a w ie  : w aptskaoh pp. L. Rosnera, B. Stockmara, K. Wiszniewskiego , w handlach W. Fenza, M. Horo­

witza, w drog. F. F ischera; w Wadowicach w apt. H. Madzndzińskiego ; w Tarnowie w aptekach W. Adlera i St. Pawłowskiego ; w Lewym 
Sączu w aptekach W. Filipka i B Jakubowskiego ; w Rzeszowie w apt. A. Karpińskiego ; w ŁaśuUOie w handln galanteryjnym H. Fenera; 
w Jarosławiu w aptekach J . Kohna i J. Wisłockiego. 315 i  5

Tamże jest także do nabycia : c .  i  k . n p r s .  E n s a ly p t n s  E s s e n e y a  d o  n s t  D r a  C . M . F a b e r a .

Od 20 lat
t f  e Lwowie
Hotel Żorźa. 

gm am m m m m m m

i #

TYLKO 
Z N A JLEPSZY CH

F A B R Y K
zagranicznych.

JÓZEF IWANICKI
CHRZEŚCIAŃSKI HANDEL

maszyn do szycia

FILIA
K r a k ó w ,

ulica św. Jana, L. I.

Groma natrętnych pejsatych agentów krąży 
po domacl i sprzedaje najgorizą tandetę za 
jakieś oryginalne amerykańskie, be dostają 

za to 25% od każdej sprzedanej sztuki.

!̂ a łask. żądanie cennikgwysyłasi; odwroi. pocztą.

Sprzedanych
maszyn

1 2 . 0 0 0 .

464 3 6

N O W Y

a p a r a t  tkacki
robi setki bar. p ięk . 
i polyteci. rzeczy.

K R A W A T Y
męskie, jedwabne, letnie w  wiel­

kim wyborze, oraz 28 15 o

parasole jedwabne, laski,
tutki do papierosów

firmy Cawley & Henry w Paryżu 
poleett Magazyn 

A u  B o n  M arcU ó  
F I L I P A  E I L E

w  K r a k o w ie ,  u lic a  G ro d zk a , L .  6 .

( Pierwszy skład apteczny
J J. W lśDl«vsklego j

magistra farmacyi, 
w Krakowie, ul. htradom.

Z powedu byłej eksplozyi|, po dlag.ej 
mojej -łuluśei, objąłem osobiste kierowni­
ctwo i napowrót zaopatrsyłom po%.yżsey 
skład we wszelkie świeże materyały ap­
teczne, środki uniwersalne, bandaże, apa­
raty, instrument*, epatrnnki ohirurgiozne, 
oraz wody mineralne tak jak przed tern 
po eenaoh fabrycznych.

Polecając się względom Sz. Publiczności 
pozostaję z szaeunEiem

‘ J .  W iż u ie w .k i .
V,’.zen ie  zamówienia uskutecznia się 

odwrotną poostą. 464 3 10^  oawru.ną poosią. ło *  o iu  ^

Bronisław Dobrzański
Erakńw, Byuek główny, 21
poleca Saan. Pnbliczuości swój znany z tanlośol

M A G A Z Y N
obuwia wszslkiego rodzaju.

Obnwie wyrabiane w moim zakładzie na spo­
sób warszawski jost elegantki* i trwał*. C*n» 
obawia męskiego peeząwozy od & * łr .  5 0  c t., 
damskiego od S  * ł r .  i wjzej według wymagań 
Zamówienia I reperaoye uskutecznia tlę  dokła­
dnie I szybkn. Zamówienia z prow incji posyła 
się larac odwrutuą poestę. Miara sentym sfowa 

lab zisżyty Laoik. 107 z5 6

TRAWA MIODOWA
(H o lc u a  la n a t n . )  37) 4 30 

natisnis świeże i pewne na grunta suehe lub 
mokre snpełnie liohe, na pastwiska wyborna ro­
ślina, raz zasiana trwa kilka lat. J e d e n  k o ­
r z e c  wraz z workitm kosztuje 4  * ł» . ,  prsy 
zakupnie naraz 1 0  k .r e jr  dodaje się korzso 
bezpłatnie. Zamówienia uskutecznia J .  B u l-  

siiew lcw , skład nasion w  B o c h n i .

Maszyny do szycia
waitUkl^k njitnuóir

najlepsze , paręozon* , oony m lc b y w n i. n i ­
s k i * , np. n o ż n a  S ln g e r a  A ., rodu  ona, 
przemysłowa, udoskunalona, wraz z wsiolkiomi 
dodatkami i aparatami, z 5-letnią pnręką, tylko 

SA  * ł r .  (zamiast 68 złr.j 
T / t a n i a  1 7 . .  krawietko-szewski, ed 5 5  

. ł i . ,  wszolki* ince stosunkoTfo. Na prowintyę 
wysyła się zs zalitzką po odohraniu z: d ii  .a.

Agentów i zaitępeów na eały kraj i Króle­
stwo Polskie potrzeba. 174 37 300

s ]o :3 q a .o

aparatów, przyborów, przyrządów, 
mat&i yałów i wszelkich potrzeb do

f o t o g r a f i i
dla pp. zawodowych i amatorów fotografów.

C en y  n a j n iż s i . . .
Nowy n p  t r a t  m i g a w k o w y  „ L n x u , 

kompletny, poręosony, o d  3 4  s ł r .
P ł y t y  „ A p o l  l » “ ,  p a p i e r  p l a t y n o *  

w y ,  c h e m i k a l i a  M e r e t c a  i t. p.
Laberatoryum dla pf. amatorów. 

J ju a e - B o r k o w s k i .  
K r a k ó w , n l .  S e r t r a d y ,  7 .

Biuro wywiadowcze
ŚWIDERSKIEGO

w Tarnowie
poszukuje 130 45 300 

dw6eh londynerów i 
k e l n e r k i ,  z niemieckim 

językiem, do hotelu, 
praktykanta do han­
dlu korzennego, pierw­
szeństwo maj$ z prowincji.

O. K. austryackie koleje państwowe.
W ¥ C I Ą «  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D T

w a ż n y  o d  1 p a ź d z i e r n i k a  1N 9G
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

6‘15 rano ópoc. mięszany Nr. 7)’ 
z Krakowa (k. a .  • )

6-35 „ (poo. mięez. Nr. 3&łHdoO»więcima,
z Podgórza - Płaszowaf W iednia.

6 50 „ (poe. mięoi. Nr. 354)
z Podgóiza • Bonarki

9-— rano (poe. mięsz. N r 2433) 
z Krakowa (k. Półn.)

9'37 „ (poo. osobow. Nr. 3 i2
z Podgórza - 1 łaszowa 

9-59 „ (poe. osobow. Nr. 812)
7. Podgórza - itonarki

2-05 popod.(poc. mięsz. N r. 2435)1 
Krakowa (k. P ó łn ;

2-44 „ (pot. mięsz. (Nr. 356)
z Podgórza - Płaszowa 

3 01 „ t(poe. mięsz. Nr. 356)
iz Podgórza - Bonarki

6 55 wieoz ąpoe. mięsz. 1 '. 2431)’
z Krakowa (k ro łn  ,

7 32 (peo. osobow. Nr. 3 l8y
” z Podgórza - Płaszowa

7-55 „ (P»e. esobow Nr. 318)
z Podgórza - Bonarki

do Żywoa, 
Zwardonia, 

B.Miba, Wie­
dnia, N. Sąeza 
Orłowa, Chy- 
rowa, Stryja.

do Onwięcima, 
Wiednia.

de Żywca, 
Now. Sąoza, 

fihyrowa, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa:

454) do Orło-4.46 rano (pociąg mięozany Nr.
wa, Suchy, Żywca.

9.64 „ (.pociąg osobowy Nr. 420) do Chyro-
wa, Stryj*.

5-39 p«'P°L (pociąg osobowy Nr. 418) do Orło 
wa, Nswego Sąeza, Chyrowa, Stryja.

Rozkłady jazdy

5 5 6

6 0 J

6-30

ze Stryja, 
Ghyrowa, 

Now. Sąeza.

r .

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
5-42 rano (poo. osobow. Nr. 317)4 

do Podgórza - Bonarki 
(poc. osobew. Nr 317) 
de Podgórza-Płaszowa 
(poo. mięsz. Nr. 2432) 
do Krakowa (k. Półn.)
(poe. otubowy Nr 6) 
do Krakowa (k. K. L )

1(H9 rano (poc. mięsz. 35?)
do Podgórza - Bonargi. , .

10-35 , (poc. mięsz. Nr. 353) { ® '
do Podgórza-Płaszowaf 0s^ “ * ’

1037 „ (poe. miesz. Nr. 2434)
do 1. rakowa (k. 1'óId 

3'47 popoł. (poc. osobow Nr. 311, 
do Podgórza • Bonarki 

4-03 „ (poc. mięsz. Nr. 2438)
do Krakowa (k. Półn.)

4-13 „ (poc. osobow. Nr. 311)
du Podgórza-Płaszowa 

8 47 »ieez. (poc. mięsz. Nr. 357)' 
do Podgórza - Bonarki 
(poc. mięsz. Nr. 357) 
do Po gorzit-Płaszowa 
(poc. pospiesz. Nr. 2) 
do Krakowa (k. K. L.)

z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywca, Stryja, 
Chyro**, 
Orłowa, 

Now. Sącza

9 06 

938
Oświęcim*.

Przyjazd do Tamowa:
I2'I5 w nocy (poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, 

Chyrowa.
11-12 przedpoł. (poe. osobowy Nr. 413) z Orło­

wa, N Sącza, Stryj* Chyrowa 
7-40 wieezór (pociąg osobowy Nr. 419) i Or­

łowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.
Czas podany Jest według zegaru pesztenskiego. 

w formaoie kieszonkow nr nabyć można po oanie 5 cent. we wszystkich stacjach  
o. k. austr. kolei państwowych lul> n konduktorów. 305 20 O

Dwie broszury:
Dr inn SroYtzzf: O S p r a  * i e  

B o ż e j , k t ó r ą  e z y n l  A n ­
d r z e j  T o w f  aA ski.Sw iadeodw o
złożone w arcybiskupstwie turyń- 
skiem. (Tłumaczenie z włoskiego.) 
Kraków, 1890. (25 str.) Cena 25 Ct.

Karol Baykowskf: Z n n d  g r o ­
b u  : I .  h p o t r i e d ź .  I I .  W y ­
j ą t k i  z  l i i t ó x .  Kraków, 189J. 
(132 str.) Cena 6C ct. 30010  

Do nabycia w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego w Krakowie.

Uwagi godne*
Franko. Frauce.
5 kilo bryndzy je s io n n o j .................................. 3.50
5 „ c y t r y n ...........................................1.40—1.60
6 „ eykaty w enkrzo . . . . . .  6.80
5 , daktyli najeolniojszyoh 7.40
i  „ daktyli c e ln y .h ......................................3.40
5 „ kawy Cejlon sajeelsiejszej . . 10 -—
5 „ kawy Cejlon c e l n e j ...........................9.50
6 „ kawy Cejlon średniej . . . .  9.—
5 „ kawy Rio c e l n e j .................................8.50
6 „ kompotów 6 s ło ik ó w ............................3.20
5 , kar f io łó w ......................................1.60— 1.90
5 „ migdałów wybieranyeh . . . .  7.25
5 „ migdałów o e ln y o h .................................6.80
5 „ martnelady morelowej . . . 6.—
5 „ orzeshów włoskioh hei Łupki . . 4  50
5 „ powiaoł wybornych . . . 2.10—2.30
5 „ pomidorów gotowanyoh •/» L. . . 1.90
5 „ p o m a r a ń c z ................................1.60—2.—
5 „ redzonków bez pestek . . 4 .------ 5.—
6 „ rodzenków z pestkami . . 3.10—3.60
5 „ rodzenków oiarayeh I. . . 3 .7 0 ^ 4 .—
5 „ śledzi holenderskich SO sztuk . 2 70
5 „ śledź' m arynow anych...........................2.30
Ł „ s iaa lcu  najcelniejszego . . 8.50 8.90
’5 „ słoniny solonej 3 80, wędz. lub papr. 8.70
5 „ śliw suszonych najeol . . 3 1 0 —2.40
5 ,  soezswioy morawskiej . . 13 0 —2 —
5 „ szynki wędzonej . . . .  6 .------6.—

Przy nadesłaniu nsleżytośsi sa 3 pakieoiki 
putrąo* się 30 et. 424 4 10

Tomasz tinroriez. 
B u d a p o s s t .

Dra Fr. L E N G IE L A
B a l s u m

brzozowy.
ii jSrejs. J*k Sam sok roślin-

ny, płynący s brsosy, 
’ełeli pień pnebije- 
my, Bnanym jest od 
Diep&mietn. eiaiów, 
j»ko na-jlepsiy środek 
upiększający j jeżeli 
jednak sok ten wedle 
prsepisa wynalaicy 
■ostanie pr*yr*ąd*o- 
nym wdrodae ehemi- 
canej na balsam, wte­

dy nabiera prawie cadownejfo skutku.
Jeżeli posmarujemy wieczorem twar* 

lub inne części ciała tym lokiem, to  j u i  
n a  ilrn ię i ( lz ie ń  o d p a d a  p r a w ie  
n ie z i ia e z n ie  ł n p i e i  z e  & k 6 r y ,  
k tń r a  p r z e z  to  s ta je  s i ę  b ie ­
lu t k ą  i d e l ik a t n ą ,  11? 5 0

B a l s a m  t e n  w y g ł a d z a  M m ars acz k i  i b l i z n y  
a  o s p y  pozostałe n a  t w a r a y  i n a d a j e  j e j  m ł o ­
d o c i a n ą  b a r w ę  : c e ra e  p r a y w r a c a  b i a ło ś ć ,  d e ­
l i k a t n o ś ć  i ś w i e ż o ś ć ,  u s u w a  w b a r d z o  k r ó t k i m  
e* a a ie  p i e g i ,  p l a m y  w ą t r o b i a n e ,  c z e r w o n o ś ć  
n o s a ,  p r y s t c z k i  i w s s e l k i e  in n o  n ie c z y s to ś c i  
Cery . Ć e n a  s ł o i k a  s  o p i s e m  U ży c ia  i ł r ,  l * 5 t .

Dra Fryd. Lenglela mydło Benzoe ńafl 
przyjemniejsze i nglepszr mydło dla skó­
ry, własnego wyrobu, 1 sitaka 60 cent. 
Du tabycia w Krakowie w apt. W. Redyk*, 
we Lwowie w apt. Z. Ruckera w Czer* 
niowcach w apt. J  Oolichowskiego.

Zamówienia pocztą uskutecznia W* 
H e n n , W ie n , X .

ANTONI SCHULZ
u l l o a  K r u p n l o a a ,  /M-m. l O ,

poleoa swe dobre i naturalno

białe po 45, 65, 75 ct, i I złr., 
czerwone po 55, 65, 80 cent. I I złr.

W beuzkach znauznie taniej. 665 2 10

Potrzebna zaraz 494 2 3

p a n n a  s łu ż ą c a
k o m p le tn i*  u ad o ln fo n t* .

A dres: nl. Jagiellońska, 9, I p.. L«w

Aniela Ranesz
a h u B z e r l c s a  493 2 8

< d dwudziesta paru lat praktykująca, bez familii, 
priyjmuja panie w różnysh iłabośoiaob kobie­
cych pod dyskreoyą i poleca się łoenawym 
względom. Adres: n l .  G r o d z k a ,  L . 4E, 

1 p ię t r o ,  w  p o d w ó r z u .

FRANCISZEK CElBOSOfflCZ
m a j s t e r  u « v a k l

w Krakowie, ulica DJatlowska, L 51, 
filia ulica Floryańska, L. 4,

poler* w doborowym zapasie
obuwie damskie od 3 złr. 35 ct., 
męskie od 4 złr. 25 ct. i wyżej 
i dziecinne, własnego wyrobu z naj­

lepszego materyału.
Reparacya obuwia I kaiotzy uskuteozali tlą 

ezybko i tanio. 88 36 195

Papier z fabryki bratu (Fi fałkowskich w Hieiskn. Odpowiedzialny rz%dca drukarni A  Szyjewski.


